WYDANIE: 


WERNER NOACKH 
mianowany został prezy” 
dentem parlamentu związe 
kowego w Austrji, 


Dwa napady w ciągu jednej godziny w centr 


| 


Kraków, 10 listopada. 

Słynny bandyta małopolski, grasu- 
jący w okolicach Tarnowa, Maczuga, 
dokonał nowych -niezwykle zuchwałych 
napadów. 

Od wielu dni nie słyszano nic o Ma- 
czudze. Prawdopodobnie po ranie po- 
strzałowej, otrzymanej 12 października 
b. r. w czasie obławy policyjnej w Roz- 
bożu, bandyta ukrywał się w jakiejś wsi 
i przeprowadzał leczenie. 

Aż oto dnia 7 b, m, Maczuga zjawił 
się tam, gdzie się go najmniej spodzie- 
wano, bo w samym Przeworsku, w cen- 
trum akcji pościgowej przy zwiększonym 
stanie policyjnym, ale już tylko w towa 
rzystwie swego ostatniego kompana Ko- 
łodzieja. 


ROK XII. 


Cena IG śroszes 


cię” i że, gdy już nie będzie dla niego 
wyjścia, sam zastrzeli Się. 

Po napadzie złoczyńcy zamknęli mie- 
szkanie na klucz, poczem zbiegli pod 
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osłoną nocy w niewiadomym kierunku. 
Zarządzony natychmiast pościg po- 
licyjny w ciągu nocy i dnia czwartko- 


FOCIA IOOOOODOOOOCOODCOBOODODOCODCODOODODCOBOCOCKK 


z ~ 
70 osób aresztowano w Europ.e 


w związku z zabójstwem króla Aleksandra. — Aresztowań dokonano na 
terenie 7 państw. — Wśród aresztowanych jest polski oby wafe.-Zimnowodzki 


Paryż, 10 listopada. 
(PAT) Prasa paryska podaje, że w 
związku z zamachem na króla Aleksan- 


O godz. 7 wiecz. wpadł w centrum dra aresztowano dotychczas w różnych 


miasta do mieszkania Lejby Hornsteina, 
handlarza drzewa, obrabowanego przez 
Maczugę w czerwcu b. r. 

W pół godziny później obaj bandyci 


(państwach Europy 70 osób, którym przy 


pisuje się w większym lub mniejszym 
stopniu udział w zamachu. 


WE WŁOSZECH aresztowano dr. | 


lucjoniści Krajl, Pospiszil i Raicz. 

W JUGOSŁAWII aresztowano mat- 
kę i siostrę Kwaternika. 

W TURCJI zatrzymano kierownika 
macedońskiej organizacii rewolucyjnej 
Michajłowa oraz jego pomocników Dran 
gowa i Nastęwa. Wydania ich domaga 
się Bułgarja za szereg aktów terory- 


dokonali drugiego napadu w odległości Pavelicza i Kwaternika. Władze francu- ; stycznych. 


150 m. od posterunku 


siębiorcy budowlanego, 

Bandyci, po przybyciu do Horsteina 
do domu, gdzie zastali tylko służącą. 
Rozgościli się więc, zrobili sobie papie- 
rosów z leżącego na stole tytoniu i pa- 
ląc je, czekali na gospodarza. 

Gdy wszedł Horstein, bandyci stero- 
ryzówali go rewolwerami, poczęstowa- 
li go jego własnym papierosem i zabrali 
mu gotówkę 110 zł. i męską złotą bran- 
solętkę, przyczem zwrócili mu zabrane 
poprzednio od żony złote pieścionki. 

Podczas, gdy zaalarmowana policja 
wdrożyła dochodzenia u Horsteina, ban- 
dyci zupełnie otwarcie weszli do miesz- 
kania p. Rybackiego, gdzie zastali jego 
brata Stanisława i dwie służące. 

Maczuga kazał obudzić śpiącego w 
drugim pokoju właściciela domu i zażą- 
dał wydania posiadanej gotówki, przy- 
czem przypomniał p. Rybackiemu, że 


swojego czasu ie chciał go przyjąć do 


roboty. Po otwarciu kasy, bandyci za- 
brali 150 zł., brauning i dwa pudełka z 
nabojami. 

Maczuga przytem zaznączył, że broń 
fest przeznaczona wyłącznie „na poli- 


Fafalne potknięcie 


Upadł i złamał udo 


Łódź, 10 listopada, 

(śr) — Na ulicy Limanowskiego po- 
tknął się i upadł Mordka Mandelman (Li 
manowskiego 8). Ponieważ nie mógł on 
o własnych siłach wstać, wezwano do 
niego lekarza pogotowia, który stwier- 
dził u Mandelmana złamanie uda. 

Po nałożeniu opatrunku przewiózł go 
w stanie ciężkim do szpitala w Radogo- 
SZCZU. 


Wóz najechał na kupca 

(kg) — Wczoraj około godz. 6-ej wie 
czotem przy zbiegu ulic Pomorskiej i 
Kilińskiego wydarzył się tragiczny wy- 
padek. 

29-letni kupiec Fiszel Kozłowski z 
Posuchy, pow, Opoczno, w chwili, gdy 
przechodził przez jezdnię został najecha 
ny przez wóz. Przybyły lekarz pogoto 
wia udzielił mu pomocy i przewiózł w 
stanie osłabionym do szpitala. 


| licji u b, bur- ! 
mistrza Walentego Rybackiego, przed-|w nich głównych organizatorów zamaę |Stojewe i b, 


Jandy Horsteina, W. WIEDNIU 
odwiązali z łańcucha psa i weszli z nim cza, który organizował wysłanie tero=' 


Jutro odbedzie sie pogrzeb Sztekkera 


skie domagają się ich wydania, widząc 


ahu. - ł 
aresztowano Perce- 


rvstów do Francji. 
WE FANCJI zatrzymani zostali bez- 
pośredni wspólnicy zamachowca rewo- 


W BUŁGARJI aresztowano dep. 
ministra handlu Diczeva, 
którzy pozostawał w stosunkach z W. 
R. M. GW Bułgarii zatrzymane Peri- 
cza. który miał być agentem dr. Paveli- 
cza. 

| „Paris Midi“ wymienia jeszcze sze- 
reg innych nazwisk osób, zatrzymanych 


wego nie dał żadnego wyniku. Maczuga 


CHURCHILL 

b. angielski kanclerz skarbu 

zwrócił uwagę Świata na 
zbrojenia niemieckie, 


GROŹNY BANDYTA GRASUJE w MAŁOPOLSCE 


Maczuga ze swym towarzyszem, Kołodziejem, znowu napadają i rabują 


um Przeworska 


ma zwyczaj zjednywania wieśniaków, 
których bojnie wynagradza zrabowane- 
mi pieniędzmi, znajdując za to pewne 
schonienie pod chłopską strzechą. 


iwe Francii i Holanji. Wśród nich znaj- 
duje się zatrzymany w Lille niejaki Zim- 
nowodzki, podobno obywatel polski. Za- 
trzymano również w różnych miastach 
francuskich kilku niemców, włochów i 
węgrów. 

Dziennik nie jest przekonany o winie 
wszystkich aresztowanych, twierdzi na- 
tomiast, że dotychczas nie zdołano ująć 
istotnie zamieszanej w sprawę zamiachu 
kurjerki Marii Vondraczek,.która nazy* 
wać się miała faktycznie Dora Frank, 0- 
raz zagadkowego dyplomaty który od- 
grywał rolę iel męża. Nie pochwycono 
również rewolucjonisty nazwiskiem 
Bzik, który ułatwiał tej parze -przyby- 
cje do Francii, 


Wobec ustalenia przyczyny Śmierci sekcji zwłok nie dokonano.— 


Warszawa, 10 listopada. 

Domysły związane ze śmiercią zna- 
komitego zapaśnika Teodora Sztekkera 
me znajdują dotychczas potwierdzeń. 
*Vczoraj prok: Wrzeszcz wraz z dr. Or- 
towskim zbadali zwłoki w kaplicy po- 
wrzebowei przy cmentarzu ewangielic- 
kim przy ul. Młynarskiei. Sekcja zwłok 
nie zostanie dokonana, stwierdzono bo- 
wiem, że Sztekker zmarł wskńtek zani- 


iku białych ciałek krwi. Temperatura 
podczas choroby Sztekkera doszła do 
140 stopni. 
| Okazuje się, że wszyscy zawodowi 
'sportowcy nie wytrzymują chorób o sil- 
laei temperaturze. Przyczyną tego stanu 
‘rzeczy jest przesportowanie. Siły zawo- 
' dowego atlety są skoncentrowane w jed 
'nym kierunku, w mięśniach. Inne narzą- 
dy, jak serce i płuca, wytrzymują wysi- 
JDOCOCOG 
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Święto Niepodległości w Łodzi 


będzie uroczyście obchodzone. — Co ujrzymy dziś i jutro 


Łódź, 10 listopada. 
(k) — W dniu jutrzejszym będziemy 
obchodzili bordzo uroczyście Święto Nie 
podległości. 
W związku z tem już rozpoczną się 
uroczystości od odegrania w godzinach 


"wieczorowych capstrzyków na ulicach | 


przez orkiestry wojskowe, policyjne, 


strażackie i t. p. 


Już dziś po południu zostaną udeko- 
rowane frontony domów flagami o bar- 
wach narodowych. O godz. 6-ej po poł. 
w sali Rady Miejskiej odbędzie się spe- 
cjalna akademja, zorganizowana przez 
Związek Rezerwistów. 


Jutro rozpoczną się właściwe uro- 
czystości. 

W godzinach rannych odbędą się na 
bożeństwa i Msza Polowa na Pl. Hallera 
poczem nastąpi defilada oddziałów łódz 
kiego garnizonu, policji, straży. ośnio- 
wej, Strzelca, Zw. Rezerwistów i oddzia 
łów P. W.i W. F. 

O godz. 1-ej po poł. nastąpi odsłonię 
cie tablicy pamiątkowej ku czci Marsz. 
Piłsudskiego w gmachu stow. śpiew. Mo- 
niuszki, poczem odbędą się liczne aka- 
demije. 

Program Obchodu Święta Niepodle- 
głości zakończy uroczyście przedstawie 
nie o godz. 8.30 w Teatrze Miejskim, 


Policjanf obok szofera w faksówce 


Rozruchy na tle strajku szoferów taksówek w Budapeszcie 


Bruksela, 10 listopada. 
(PAT) Na tle trwającego od kilku dni 
częścioweśo strejku szoferów taksówek 
doszło wczoraj w kilku punktach mia- 
sta do rozruchów. Policja zmuszona by- 


ła w kilku wypadkach interweniować, a- 
resztując szereg osób. Począwszy od 
dnia dzisiejszego w każdej taksówce 0- 


Słaba odporność atletów na wysoką temperaturę 


tek walk nie są zdolne jednak przełamać 
wysokiej temperatury. 

Pogrzeb świetnego zapaśnika odbe- 
dzie się jutro o godz. 14-ei. Po nabożeń- 
stwie żałobnem w kaplicy Halpernów, 
zwłoki zostaną przeniesione. ia cmentarz 
ewangielicki. 


jijr 
zł 


ZDDGDDOGODOCOCOCODOGOCODODOCCC 
e _ a 
R GŁ 
Dwa pożary w Kozi 
w dniu wczora'szym 

(kg) Wczoraj w Łodzi straż ogniowa 
była wzywana do dwóch pożarów. 

W godzinach popołudniowych zapa- 
lity. się sadze w domu przy ul. Zerom- 
skiego Nr. 7. Po półgodzinnej akcji ra- 
towniczej ogień został ugaszony i straż 
wróciła do koszar. 

Drugi wypadek pożaru miał miejsce 
przy ul. Kilińskiego Nr. 105, gdzie w 
mieszkaniu Baumana w prawej oficynie 
na 2-em piętrze powstał ogień. 

Jak się okazało, wskutek wadliwej 
budowy przewodu kominowego zajęła 
się ściana w pokoju kapielowym. Ogień 
szybko rozprzestrzeniał się, jednak wy- 
siłki strażaków 3-00 oddziału dały po- 
żądany rezultat i po godzinej akcji 
ogień ugaszono. 

Straty nieznaczne. 


— W związku ze zmiana fratówskiego gabi- 
netu w Paryżu odbyły się demonstracje monar- 
chistyczne. 

— Na naibliższej sesii Ligi Narodów będzie 
rozpatrywana sprawa zabójstwa króla Aleksan- 
dra w Marsylii. 

— Wirtemberski minister gospodarstwa Leh- 
nich wystąpił z ostrą krytyką eksperymentów 
hitlerowskich w polityce gospodarczej: 

— W Wilnie nieznani sprawcy rzucili pe- 


bok szofera znajdować się będzie poli- | tardy, które wybuchnęty nie czyniąc większych 


cjant 


szkóż 


= pom Ę 


Fr 


Piękne sztuki pokazują 
Podwórzowi akrobaci! 

Człek się cieszy, bo popatrzy 
I odejdzie — nie zapłaci, 


Jasio Klepka, oburzony, 

Że się sztukę poniewiera, 

Zdjął kapelusz i gi mer z 
Już od widzów datki zbierał 


Gdy gotówkę pobrał zgóry. 

Rzecze sąsiad: — „Drogi kumia 
Szkoda czasu i atłasu, 
Pokaż teraz, co pan umie!” 


Oryginał „Mony Lizy“ w Ameryce? 


Tajemniczy gość u antykwarjusza. — Oszust, czy paser? 


Narazie obraz skonfiskowan 


o, a posiadacza 


osadzono w więzieniu 


(sb) Wielkie poruszenie wywołało czył: 


w Stanach Zjednoczonych odnalezienie 
oryginału słynnego obrazu Leonarda da 
Vinzi „Mony Lizy“, Odkrycie to nasta- 
piło w okolicznościach rzeczywiście nie 
zwykłych. 

Przed kilku dniami do antykwarju- 
sza Warda. przybył jakiś mężczyzna, 
który zapytał go, czy chce nabyć ory- 
ginal „Mony Lizy“. Zdumienie anty- 
kwarjusza tą niecodzienną propozycją 
było tak wielkie, że w pierwszej chwili 
nie był w stanie udzielić odpowiedzi, 

Zastanawiał się tylko, czy ma ża- 
dzwonić do policji, by aresztowała os 
szusta, albo po karetkę pogotowia, by 
zabrałą umysłowo chorego. O tem, że 
nieznajomy może mieć oryginał, nie 
przyszło antykwarjuszowi wcale na 
myśl. Nieznajomy rozwinął tymczasem 
obraz. Zdumienie Warda było wielkie, 
jednak zdołał się on opanować i ośwad- 


| 


-Fryzura „elegantki” afrykańskiej 


— Obraz ten rzeczywiście przypo- 
mina do złudzenia słynne płótno Leo- 
narda da Vinci, jednak jest tylko świet- 
nie sporządzoną kopią. Mogę panu dać 
za niego 250 dolarów. 

Nieznajomy zwinął spowrotem płót- 
ño i oświadczył; 

— Jak panu wiadomo, obraz „Mona 
Lliza“ skradziono z salonów Louvri: Po 
długich poszukiwaniach policja ustaliła, 
że obraz zostął wywieziony do Włoch. 
Na drodze dyplomatycznej odesłano go 
spowrotem do Francji i wręczono uro- 
czyście dyrektorowi inuzeum. Po pew- 
nyth czasie jednak admirał Fatou za- 
kwestjonował autentyczność tego obra- 
zu, twierdząc, że oryginał znajduje się 
w jego posiadaniu. Zebrała się specjal- 
na komisja rzeczoznawców, która orze- 
kła, że obraz zawieszony w muzeum jest 
autentyczny. s Wi rzeczywistości jednak 


jest on falsyfikatem, a komisja wydała 
fałszywe orzeczenie w celu uratowania 
prestiżu dyrektora. Ja jestem obecnie 
w posiadaniu obrazu admirała Fatou i 
żądam za oryginał 70.000 dolarów. 

Ward obiecał wypłacić żądaną stit- 
mę i w międzyczasie wezwał policję. 
Przybyłego wywiadowcę nieznajomy 
uderzył w twarz, wybijając mu trzy 
zęby. Posiadaczem obrazu okazał się 
niejaki Hull, Osadzono go w areszcie 
za usiłowane oszustwo. 

Eksperci, którzy zbadali przyniesio= 
ny przez niego obraz stwierdzili, że jest 
on autentyczny. Narazie obraz skonil- 
skowańno. 

Władze głowią się obecnie nad tem, 
jak dalej poprowadzić dochodzenie w 
tej sprawie i czy pociągnąć Hulla do od- 
powiedzialności za osziistwo, czy ża pa- 
serstwo. Co się stanie z obrazem — 
ifarazie nie wiadomo. i 


Wapno niegaszone, jako środek do barwienia włosów 
na kolor czerwony i ochrona przeciw insektom 


Prawie od samego stworzenia świata 
płeć piękna wielce dbała o  powierz- 
chowność, otaczając przedewszystkiem 
opieka swe nadobne główki, zarówno 
elegancka paryżanka, jak i mieszkanka 
dalekiej północy — eskimoską ulegaj 
posłusznie kapryśnej modzie. Arsena 
cywilizowanych elegantek jest jednak 
znacznie skromniejszy od repertuaru, u- 
żywanego przez piękności ałrykańskie. 

Podczas, gdy Europejka używa do 
swych włosów grzebienia, żelazko do 
karbowania, no i henny do przerabiania 
blondynek na ciemnowłose oraz wody 
utlenionej — w kierunku odwrotnym, 
damy afrykańskie posiadają o wiele za- 
sobniejsze środki, służące im do upięk- 
szania koafjury, 

Salon de beaute hebanowych  pięk- 
ności znajduje się zwykle za plecioną z 
liści chatą, gdzie można mieć na zawo- 
łanie wszystkie specyfiki, jak nprz. sta- 
ry łój, tłuste odpadki od skonsumowa- 
nej zwierzyny, zjełczałe masło, popiół, 
patyki, włosie wszelkich stworzeń i t 
d. Jedyną ingredjencją, stanowiącą 
istotny fundament eleganckiego uczesa* 
nia — ślinę trzeba sprowadzić z właści- 
wych miejsc. Dla dogodności więc prze 
nosi się „salon'” nad strumień lub rzekę, 
na których brzegach znajduje się wybo 
rowy gatunek mazistej gliny oraz woda 
potrzebna do rozrabniania jej na „po- 
made do włosów”. 

Tworzenie kreacji fryzjerskiej (rwa 
niekiedy cały dzień, poczem czarna pięk 
ność ukazuje się uczesana olśniewającą, 
no i trwale — przynajmniej na parę... 
miesięcy. Czasami, podczas toalety, zo 
staje ona przez zwabionego, rozchodzą 
cemi się na pół kilometra wonnościami, 
krokodyla zjedzona wraz z zapasami 
przygotowanych kosmetyków. 

U Kafrów i Hotentotów ogólnie przy 
jętym i stosowanym kosmetykiem fry- 
zjerskim jest... niegaszone wapno. Za- 
lety tego środka są nieocenione. Bar- 


wi ono bez kłopotu bujne, kędzierżawe, 
włosy na kolor mocno czerwony, poza. - 
tem specyfik ten praktyczny, gdyż o=) 
szczędza właścicielom  pudrowanych 
wapnem głów straty czasu na... żmudne 
polowania na insekty. Żadne bowiem 
najodporniejsze stworzonko nie wytrzy 
muje dłuższych zabiegów wapiennych. “ 


PARA ODOCODOCOODCOOODOCOOSCZOGOOODODOCODOCDOOOGOOOGOGOE 


Gigantyc 


zny las w Ameryce 


W Kamerunie piękności miejscowe 
ozdabiają swe fryzury długiemi drewnia 
nemi lub srebrnemi szpilkami, służące* 
mi jednocześnie jako „drapaczki” do 
głów. R oder jednak zasługę w tę- 
pieniu drobniutkich  „rezydentów' we 
włosach okazują małe ztęczne małpki, 


Od granicy Kanadyjskiej aż do Texatu ciągnąć się będzie 


droga 
(x) W Ameryce czynione są przy- 
gotowania do obsadzenia lasu. któryby 
się ciągnął poprzez całe Stany Zjedno= 
czońie z półńocy na południe. Las ten 
brałby początek przy kanadyjskiej gra- 
nicy, a kończył w Texasie. Bedzie on 
miał właściwie charakter drogi leśnej, 
albowiem pomiędzy drzewami zostanie 
wolna przestrzeń szerokości 30 metrów 
gładka i prosta, jak ulice miasta. Las 
ten będzie się ciągnął na obszarze 1600 
kilometrów i będzie posiadał. 160 kilo« 
metrów szerokości. 
Narazie wszystkie szkółki drzewek 
w Stanach przygotowują sadzonki po- 


leśna 


trzebne do obsadzenia tego gigantyczne 
go lasu. Oczywiście, nie sposób lest od- 
razu przygotować wiele miliardów drze 
wek, które będą potrzebne, to też sadze 
nie lasu potrwa przypuszczalnie kilka 
lat. Roboty rozpocznie się od północnej 
granicy Stanów Zjednoczonych w kie- 
runku południowym. 

Narazie obliczono, że obsadzonych 
zostanie 250 miljonów morgów ziemi, 
co kosztować będzie 75 milionów dola 
rów. Młode sadzonki chronione będą 
drutem kolczastym przed ewentualnómi 
szkodnikami, Drutu tego obstalowano 
narazie 300.000 kilometrów. 


Życie metropolji na... suficie dancingu 


Tam, gdzie tańczą milfarderzy 


(sb) W Nowym Jorku otwarty zo- 
stał obecnie nowy wspaniały dancing, na | 
który mają prawo wstępu tylko nielicz- 
ne jednostki, Luksusowy gmach, w któż | 


ły „klub tęczowy*. 
Jest to niewątpliwie najwspanialszy 
i najbardziej luksusowo urządzony lokal. 


Wstęp do niego mają tylko osoby rów- 


rym mieści się ten lokal został wybudo- nie bogate co I Rockefeller, lub trochę 
wany przez Rockefellera. W olbrzymim od niego „biedniejsze”. „Klub tęczowy” 
budynku, który powstał w 1932 r. zna- jest oświetlony kunsztowną instalacją e- 
lazła pomieszczenie niezliczona ilość lektryczną, umieszczoną na suficie i świe 
biur handlowych i przemysłowych, kina, cącą wszystkiemi barwami tęczy. 

teatry, oraz stacja radjowa. Na samym W rogu sali stoją organy. W  zależ- 
zaś szczycie zbudowany został wspania- ności od melodji lub tempa wygrywane- 


s 


Jak nie skoczy Jaś na ręce! 
dak nogami nie wywinieł 
Wybił zęby sąsiadowi, 
Co widzicie na rycinie... 
; (Dalszy ciąg jutro) 


WOLNA TRYBUNA. 


„WALCZĄCA O HONOR" w KRAKOWIE. 
Droga Pani, sytuacja w jakiej się Pani znalazła 
nie jest godna zazdrości, niemniej jednak obec 
ne postępowanie Panl, dyktowane  roztrzęślo* 
nemi nerwami, może tylko pogorszyć sprawę i 
doprowadzić do wybuchu. Przedewszystkiem 
niech się Pani pohamuje | nie wyciąga męża 
ma różowy o tej panience, a nie będzie Paul 
narażona na słuchanie najrozmaitszych pochwał 
Nie obrzydzi przecież jej Pani mężowi, wyty- 
kając postępowanie I t d: Skoro już sobie uros 
bił pewne pojęcie, nie pozbędzie się go Wskile 
tek wskazówek Panl, wiedząc joszoże, że słowa 
Jej nie są objektywne, ale spowodowane zag- 
drością. Oczywiście niema za co chwalić męża, 
ale też wymówki, łzy I awantury nle doprowa- 
dzą do celu, Niech Pani również męża nie śle« 
dži, co gò bardzo Irytuje, ale postara silę dys« 
krotnie zaabsorbować mu czas własną osobą. 
Niech Pani będzie, przynajmniej w tym okre» 
sie, bardziej wymagalna, nlech Pani Stara się 
oczywiście uciekając się Jedynie do sympatycz 
nych kobiecych sposobów, a nie łez | wymó» 
wek, aby mąż częściej z Panią wieczorami wy» 
chodził, towarzyszył Jel podczas składania wł- 
zyt, w kawiarni lub kinie, 

Niech Pani będzie dla męża dobra I wyrozu 
mała, ż tem jeduak, że od czasu do czasu nae 
pomknąć, iż wielką to Panl przykrość sprawia, 
wiedząc, że spotyka, się z klm.innym. Urządza* 
ne awantury mie zmienią bynajmniej sytuacji, 
gdyż jeśli sprawa zaszła. już tak daleko, że 
wchodzi w grę poważne uczucie, głośne sceńy 
möga przyspieszyć tylko decyzję niekorzystną 
dia Pani. Każdy człowiek może przechodzić 
okresy słabości i niech Pani to również traktue 
le, jako okres pewnej słabości, która przeminie. 
Nie wolno jednak zaniedbywać walki o serce 
męża Ì pozostawiać rywałce, wspaniałomyślnie 
pola działania, 

Walka jednak — to nie łzy | awantury. 
Walka tego rodzaju musi być prowadzona 
bardzo sprytule, Przedewszystkiem więc musl 
sobie Pani przypomnieć czasy Waszego narze- 
czeństwa, kledy zależało Pani na przypodoba» 
nlu się mężowi, Niech się Pani obecnie rówe 
nleż nie zaniedbuje, stara się podobać, wyko» 
rzystując zarówno dodatnie walory fizyczne, 
jak | duchowe: Niech Pani postara się być mie 
ła, wosoła, sympatyczna I starać się mieć powo 
dzenie w kółku Pani znajomych, Bowierń mąż, 
który nawet nie kocha żony, jest fadnak o nią 
zazdrostty i to jest nalepszym sposobem do zas 
trzymania go w domu, albo zmuszenia do prze 
bywania w towarzystwie żony. Proszę tylko 
pamiętać o tem, że nie wolno robić żadnych 
scon ani awantur. Mężczyzia w takich wypad» 
kach zapomina, że jest sam krzwdzicielem, czu 
le się skrzywdzonym | najczęściej ucieka. aby 
się pocieszyć w.. ramionach innej. O tóm nie 
wolno Pani zapominać, I dlatego must Pani po- 
skromić nerwy I wywołać uśmiech ma tknsszy. 
Uśmiech zlekką pobłażliwy l.. bardzo załotny. 

PAN JAKUB J. w PSZCZYNIE. Niech Pan 
raz jeszcze napisze list polecony do Banku i 


j zarząda stanowczej odpowiedzi. 


go tańca, zmieniają się kolory tęczy I 
oświetlają gości coraz to innemi bara 
wami. Światło regulować można jedy- 
nie grą na tych organach. 
bok „klubu tęczowego” znajduje się 
bar, który jest nie mniej luksusowo urzą 
dzony, Sufit jest sporządzony z jednego 
olbrzymieśo lustra, a odpowiednia kom- 
binacja szkieł i luster umożliwiają 
oglądanie w suficie ruchu ulicznego. 

Na suficie można więc oglądać take 
sówki i pojazdy, jadące ulicą, mimo iż 1o= 
kal znajduje się na wysokości 65 pietra. 
Z okna lokalu widać cały Nowy Jork. 
Obliczono, że miejsca tego można oglą= 
dać 50 mil oświetlonych ulic wielkiej 
metropolii. 
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Hazard Ww klubach 


K upcy łódzcy, ludzie obrotni, o szyb- 
kiej decyzji i bardzo pomysłowi dawali 
sobie jakoś radę w czasach najwyższe- 
go nasilenia kryzysu. Gdy nie „poszło” 
z manułakturą zaczęli obracać czem in- 
nem, pod słynną dewizą: „aby handel 
szedł. 1 jakoś rzeczywiście szedł... 

Ostatnio jednak ci z kupców łódz- 
kich, którym się już w żadnej dziedzi- 
nie nie powiodło wpadli na nowy po- 
mysł, który może niebardzo chwalebny 
jest jednak intratny t przynosi poważ- 
ne dochody. i 

Znaleźli się spryciarze, którzy po- 
częli wykorzystywać ludzkie słabostki 
e raczej pociag do hazardu. Nową erę 
zapoczątkował modny bridge, który z 
prywatnych mieszkań przenióst się do 
t.zw, klubów. Kluby bridge'istów na- 
imnożyty się jak grzyby po deszczu, Po- 
czątkówo kluby tego rodzaju istniały 
tylko przy stowarzyszeniach. Ludzie na- 
leżący do wspólnej organizacji zawodo- 
wej czy towarzyskiej, utrzymujący ze 
soba stały kontakt, grali w klubie ażeby 
nie być narażonym na urządzanie kosz- 
townych przyjęć w domu. 

Kluby karciane okazały sie dobrem i 
dochodowem przedsiebiorstwem. Nic też 
dziwnego, że zaczęły powstawać z taką 
szybkością, tż.. zabrakło stowarzyszeń. 

Powstają one przy restauracjach, cù- 
kterniach, a nawet lokalach prywatnych 
specialnie wynajmowanych na ten cel. 
Klubów takich w Łodzi jest bardzo 
wiele. 4 

Początkowo niewinny bridge zeszedł 
na płan dalszy, a w łódzkich klubach 
karcianych gra ste w pokera i inne gry 
hazardowe; gra się nieraz do późnej no- 
cy. a obroty sięgają często sum b. Wy- 
sokich. 

"Kryzys, nedza, bezrobocie — i ner- 
wowy hazard bankrutów lub pół-ban- 
krutów... Znak czasu! 


+ 
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Tnspekcię budynków Szkół 
7 powszechnych 


~ przeprowadzą lekarze państwowi 


Łódź,. 10 listopada. 


Stan sanitarny szkół w ciągu osta- 


tńich lat nietylko się nie polepszył, ale 
uległ znacznemu pogorszeniu. 

Jest on w wielu szkołach tak zły, że 
pomieszczenia zupełnie nie nadają się 
do przebywania w nich dzieci i do nau- 
czania. 

Ministerstwo opieki społecznej zwró- 
ciło na powyższe uwagę wojewodów, 
zarządzając, aby naldalej do końca ro 
ku bieżącego wszystkie budynki szkół 
powszechnych były poddane Inspekcji 
sanitarnej przez lekarzy państwowej i 
samorządowej służby zdrowia. 

Wyniki inspekcji oraz zarządzenia, 
małące na celu naprawienie zauważo- 
nych braków, winien lekarz wciągnąć 
do ksiażki sanitarnej każdel ze szkół, 
poddanych oględzinom. 

Po upływie wyznaczonego terminu 
należy sprawdzić, czy i jak wydane po- 
lecenia zostaty-wykonane. 
AADADOOGAWOJGAODADOGAODODODOOGOACE 


scenzrjusz filmowy 


Bezpłatny dodatek, który wpro- 
wadza w zaczarowany Świat 
kinematografji 


Czy potrafię napisać scenarjusz fil- 
mowy? | 

Zagadnienie to interesuje każdego 
prawie kinomana, każdą  wielbicielkę 
królów ekranu. Bo „Zaczarowany Świat 
kinematografii" interesuje wszystkich. 
A właśnie „Zaczarowany świat kinema- 
tografii" to bezpłatny dodatek, zawarty 
w „Kalendarzu Expressu Ilustrowanego” 
na rok 1935, który już się znalazł w. 
sprzedaży i jest do nabycia u każdego 
sprzedawcy pism w całej Polsce. 

„Kalendarz Expressu Ilustrowanego 
na rok 1935' winien się znaleźć w każ- 
dym domu. Cena egzemplarza 1.20 zł. 


Z 


gdy się przedtem lekko na 
Wymagają łego nawet względy higje 


PE Ca dka i A 


pallzgiega 


| 


REF- 


kremuje twarz NIVEA. 
niczne, gdyż Krem NIVEA 


zapobiega zasklepianiu się porów skóry. = Na noc zaś zaleca się 
oczyszczać cerę z pudru Kremem NIVEA, gdyż zawarły w nim 


Eucerył pielęgnuje, odświeża i odmła 


Krem NIVEA w pudełkach at 0,40 do 2,60 
Kram NIVEA w tuboch czysto cynowych 1.35 I 2,29 


PRECO $oółis Atere o Poznanie 


Udaremnione włamanie do firmy „Rapid“ 


dza skórę. 


Terenem operacyjnym włamywaczy było puste mieszkanie 


Łódź, 10 listopada. 

Nocy ubiegłej usiłowali nieujawnie- 
ni dotąd sprawcy dokonać włamania do 
biura towarzystwa ekspedycyjno-trans- 
portowego p. f. „Rapid“, mieszczącego 
isię przy ulicy Zachodniej 63. 

Włamanie, jedynie dzięki przypad- 
kowi, nie doszło do skutku, gdyż, jak wi- 
dać z dotychczasowej pracy fachowców 
— włamywaczy, było ono skrupulatnie 
6bmyślone i przygotowane. 

Na pierwszem piętrze z frontu mie- 
ści się już od dawna opróżnione miesz- 
kanie 5-cio pokojowe. Mieszkanie to zaj- 
mowała p. Prussakowa. Biura firmy 
„Rapid“ znajdują się na parterze, rów- 
nież z frontu, tuż pod próżnym lokalem. 

Wczoraj rano, podczas zamiatania 
klatki schodowej, zauważył dozorca do- 


obotnił umarł wskutek spóźnionej pomocy leka 


Domagamy się wyjaśnień, dlaczego Pogotowie 


mu, że drzwi kuchenne wspomnianego 
mieszkania były uchylone. Tknięty złem 
przeczuciem pobiegł do firmy „Rapid”, 
gdzie doniósł o swem odkryciu. 
Okazało się, że w lokalu na pierw= 
szem piętrze grasowali przez całą noc 
włamywacze. W ostatnim frontowym 
pokoju usunięta była posadzka, a następ- 


nie wyborowany dość duży 1 głęboki |ne 


otwór. Ponieważ praca ta zajęła niemal 
całą noc, należy sądzić, że złoczyńcy 
przygotowali się, by następnej nocy do- 
konać włamania. Celem ich — była po- 
tężna kasa ogniotrwała firmy „Rapid“, 
znajdująca się w dużej sali pod pokojem, 
w którym wywiercono otwór. 
Włamywacze znali niewatpliwie tę 
kase I liczyli na to, że się z nią uporalą. 
Sądzić zatem należy, że byli to tachow= 


cy - kasłarze o najlepszych kwalifika- 
cjach, 

Dowiadujemy się, że w ocalałej ka- 
sie znajdują się stale pieniądze. Nocy 
onegdajszej przechowywała w niej fir= 
ma 12.000 złotych w gotówce, oraz 


weksle | papłery wartościowe. Pienią- 


dze były przeznaczone dla Urzędu cel 


80... 
Należałoby jeszcze ostrzec właści- 


cieli firm i mieszkań, że ostatnio wszy= : 


Stkie niemal włamania dokonywane są 
przez podkop, lub próżne lokale, w któ- 
rych — podczas pracy — nikt włamy* 
waczom przeszkodzić nie może, Wol- 


nych lokali w Łodzi jest niestety bardzo 4 


dużo i fakt ten ułatwia złodziejom pra- 


my karsti 


a 


4 


pieczaini nie przyjechało natychmiast po wezwaniu 


Łódź, 10 listopada. 


(k) W cegielni „Centrum“ przy ul. 
Głowackiego 186%:20-zasłabł nagle 


wczoraj o godzinie 9-ej rano jeden z ro-| szał się z m 


retka przyjedzie za kilka minut. Minęło 
dobre pół godziny, a lekarza nie było. 


~ Tymczasem stan.Zielińs 


inuty na minutę. Robotnik 


kiego pogąr=! 


godzinę dalszą chory pozostał bez po- 
| mocy. 
Gdy o godzinie 11-ej (a więc.w dwie 
godziny po pierwszem wezwaniu leka- 
„rza Ubezpieczalni) na miejsce przybył 


} 


botników, Wincenty Zieliński (Gdańska; osłabł bardzo i stracił przytomność. —! miejski lek: ita twierdzono, iż 
Nr. 8). Ponieważ czuł się on bardzo o-| Wówczas znowu zadzwoniono do Ubez-; kane dniaj a Za 


słabiony, koledzy pobiegli do kantoru; 
firmy, skąd skomunikowano sie z pogo=: Urzędnik powiedział, że „karetka wyje 
towiem ratunkowem Ubezpieczalni Spo- | dzie za 15 minut!" 


pieczalni — z tym samym skutkiem. — 


łecznej. | Po godzinie Ubezpieczalnia zadzwo- 

Po stereotypowem pytaniu, czy pa- |niła do cegielni, pytając, czy jeszcze po- 
cjent jest członkiem Ubezpieczalni, jaki | moc lekarska jest potrzebna. Mimo za- 
numer książeczki i t. p., obiecano. że ka- pewnień, że już lekarz wyjeżdża, przez 


| Gdy wieść o jego Śmierci rozniosła 
| się po cegielni, wśród robotników zapa- 
i nowało wielkie oburzenie. 

Zieliński miał na utrzymaniu liczną 


Środków do życia. 


4 
| 
+ 


ez 


rodzinę, By! on jedynym żywicielem kil- 
ku osób, które obecnie pozostały bez 


17 listopada zakończenie rokól sezonowych 


Część robotników otrzyma zatrudnienie podczas zimy 


Również w dniu 17 listopada zakoń- ) 


Łódź, 10 listopada. 

(k) Tegoroczne roboty sezonowe do- 
biegają końca. Cztery wydziały zarzą- 
du m. Łodzi — kanalizacji, budownic- 
twa, plantacyj i przedsiębiorstw miej- 
skich, zakończyły już niemal całkowi- 
'cie prace, przewidziane ogólnym pla- 
nem. 

Wydziałowi kanalizacyj udało się 
wykonać nadprogramowo szereg prac, 
a mianowicie: skanalizować ulicę Głów= 


Południowej między ul. Sterlinga i Kiliń- 
skiego oraz urządzić kilka spustów de= 
szczowych. 

W dniu 17 listopada wszystkie prace 
zostaną zakończone. Z liczby 1900 sezo- 
nowców część otrzyma zatrudnienie na 
pewien okres przy wykańczaniu prac 
na niektórych odcinkach. 

W roku ubiegłym wydział kanaliza- 
cyj zakończył pracę w początkach gru- 
dnia, obecnie jednak przyśpieszono ter- 


ną na odcinku od Sienkiewicza do Piotr- Imin, aby nie narażać robotników na zi- 
Każdy może napisać kowskiej, wymurować części kanału na imno. : 


Sorawy przy drzwiach zamkniętych 


Trzech zwyrodnialców skazanych na więzienie 


Łódź, 10 listopada. 

W Sadzie Okręgowym w Łodzi roz- 
poznawane były przy drzwiach zam- 
kniętych trzy sprawy. Oskarżeni od- 
powiadali za dokonanie gwałtu. 

W pierwszej sprawie zasiadł na ła- 
wie oskarżonych 21-letni Franciszek Ro 
galski, który w dmiu 7 maja r. b. pod 
groźbą użycia noża, zniewolił w lesie 
pod Lućmierzem, 23-letnią Zofje S. Na 
skutek złożonego zameldowania przez 
poszkodowaną, policja jeszcze tego Sa- 
mego dnia ujęła zwyrodnialca. 

Sąd skazał go na dwa lata więzie- 
nią. 

Drugi oskarżony, 20-ietni Władysław 


Zielonka, w dniu 8-ym czerwca r. b. 
zwabił do lasu pod Tuszynem 12-letnią 
łodziankę, Blumę D., przebywającą 
wraz z rodzicami na letnisku. Za dopusz 
czenie się czynów lubieżnych skazany 
został na półtora roku więzienia. 

Wreszcie 21-letni Gerhardt Bem — 
w dniu 7 lipca r. b. napadł na powraca- 
jącą do domu  wieśniaczkę, 45-letnią 
Marję W. na której na szosie pomiędzy 
Poddębicami a Aleksandrowem dokonał 
gwałtu. 

Bem był już w swoim czasie skazany 
za podobne przestępstwo na więzienie, 
obecnie odsiedzi 2 i pół roku. (gry 


czy swe prace wydział plantacyj miej- 
skich. Obecnie przez wydział prowa- 
dzone są roboty konserwacyjne oraz 


prace związane z zadrzewieniem szere- 


gu ulic. Spośród 380 sezonowców około 
pięćdziesięciu zostanie zatrudnionych 
podczas zimy. Będą oni pracować przy 


obcinaniu drzew i krzewów w parkach 


miejskich oraz przy usuwaniu Śniegu. 
Związki zawodowe wszczęły inter- 
wencję, aby zatrudnienie otrzymali 


przedewszystkiem robotnicy, obarczeni 


rodziną. 


Do 17 listopada zakończy także pra- 


ce wydział budownictwa i przedsię- 
biorstw miejskich, prowadzący obecnie 
roboty, związane z oświetleniem ulic. 
Poza ulicami, objętemi programem, Wy- 
dział przedsiębiorstw miejskich przepro 


wadzi dodatkowo Instalacię elektrycz- 


ną na 7 ulicach za kolonią skarbowców 
przy ul. Władysława Biegańskiego, 
gdzie zostanie założonych około 40 
lamp. 

Tak więc w dniu 17 listopada zakoń- 
czone zostaną definitywnie roboty se- 
zonowe w Łodzi. 


W aami CES 


MMayżŻuse 


Dziś w nocy dyżurują następujace apteki: 
Sukc. M. Kasperkiewicza (Zgierska 54). Suke. ) 
J. Sitkiewicza (Kopernika 26), J. Zundciewicza 


(Piotrkowska 25). S. Bojarskiego | W. Szata 


(Przejazd 19), M. Lipca (Piotrkowska 195). A. 
EE i B. Łobody (11-go Listopada 86). 
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Ostatnie chwile króla atletów polskich. — Co ustalili lekarze. — 


| Warszawa, 10 listopada. 


| Nagła śmierć króla atletów polskich 
| Teodora Sztekkera w dalszym ciągu 
_ absorbuje jego licznych zwolenników 
oraz szersze warstwy społeczeństwa. 
Zmarły cieszył się bowiem dużą po- 
nasa i znajdował się u szczytu 
arjery zapaśniczej, 
przeddzień słynnego procesu z 
atletą Miazio Sztekker uczynił zapis 
na rzecz swych dwuch synów - bliznia- 
| ków. Atleta zapisał dzieciom na pierw 
Szym numerze hipoteki swego majątku 
Chawłowo 40 tysięcy złotych. Gdy 
Sztekker rozchorował się w dniu 23-go 
października lekarze przypuszczali po 
czątkowo, że atleta zapadł na malarję. 
Stawiano również djagnozę, że jest 
_ to silna śrypa. Stan chorego pogarszał 
| się jednak z dnia na dzień i lekarze 
zmienili wówczas swój pogląd na cho- 
robę, wnioskując, że jest to wewnętrzne 
zakażenie krwi. 
| ` Zmieniono sposób leczenia, dokony- 


wano po kilkanaście zastrzyków dzien- |rześlad giełdowy. 


nie, co ogromnie wyczerpało chorego. 
Przy łożu chorego bez przerwy czu- 

| wała jego druga żona Jadwiga, rodem ze 
Lwowa oraz brat. Rodzina twierdziła, 
że zmarły rozchorował się nagle po ko- 
lacji, w czasie której wypił trochę wód- 


ra tragicznej śmierci wielkiego at- 
ety. 
Zgon nastąpił wskutek 


zakażenia | konywanie sekcji. 


Wobec stwierdzenia istotnej przycz: 


40 tysięcy złotych dla dwuch synów bliźniaków 


„|krycia i to prawdopodobnie było przy- | ganizmie, _ Dz. Jezus do kaplicy ewangelickiej.. 


Tajemnica zgonu popularnego atlety 


ny choroby, rodzina wystąpiła o niewy|została więc wyjaśniona i wszelkie plot 


Zwłoki ś. p. Sztek-|ki i domysły łączone z jego śmiercią o- 


wywołanego ropnemi ogniskami w or-lkera przewieziono z kostnicy szpitala kazały się bezpodstawne. 


Hailio? fu radjo? 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 
SOBOTA, 10 listopada 1934 r. 

|| „645—6.48: Pieśń „Kiedy ranne wstają zo- 
tze". 6,48—6,52: Muzyka (płyty), 6.52—7.07: 
Gimnastyka. 7.07—7.15: Muzyka (płyty). 7.15— 
7,25; Dziennik poranny. 
tpłyty). 7.35—7.40: Chwilka pań domu. 7.40— 
1.50: Zapowiedź programu. 7 00: Koncert 
reklamowy. 8.00—11,57: Przerwa. 11.57—12,03: 
Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał z Krakowa, 
12.03—1205: Wiadomości meteorologiczne. [2.05 
12.10: Codzienny Przegląd Prasy Polskiej. 12.10 
1—13.00. Koncert zespołu Zygmunta Grossmana. 
13.00—13,05. Dziennik peuo 13.05—13.30 
Piosenki w wykonaniu Stefana Witasa i drobne 
utwory na fortepian w wyk. Leopolda Muenze- 
ra — płyty. 13:30—15,30. Przerwa. 15.30—15.35 
Wiadomości o eksporcie polskim, 15.35—15,45, 
15,45—16.30. Najnowsze na- 
śrania płytowe. 
„Wesoła audycja 

transmisja ze Lwowa, 
17.090—17.15: Duety na sopran i contra-alt w wy 

konaniu Bronisławy  Marwidówny i Łucji 

Czechowiczówny. 
17,15—17,50. Koncert poświęcony pamięci Ju- 

ljusza Klenga, Tr. z Poznania, 


16.30—17.00. dla dzieci" — 


ki i zjadł jakąś trującą zakąskę. Służba | 17.50—18.00. Odczyt z cyklu „Dom i rodzina” — 


znów przypomniała sobie, że pies ugryzł 
atletę. 


choremu dokonano jeszcze nowych za- 

strzyków szczepionek  pasteurowskich. 
Po śmierci słynnego atlety krążyły róż- 

ne domysły na temat jego tajemniczej 

choroby, jednak obecnie lekarze usta- 
| lili faktycznie przyczynę. 

Okazało się, że pierwotne rozpozna- 
nie choroby, że atleta zmarł wskutek 
zaniku białych ciałek krwi było słuszne. 

Choroba ta jest bardzo trudna do wy 


NREJRSASP Ano nea szu) SAA rias © TP 
| JO O ONA 


Agent „R 


Wstała, oderwała się od niego i u- 
 jęła słuchawkę. Z wysiłkiem przyło- 
żyła ją do ucha, a on mógł teraz widzieć 
jei twarz, bo oczy jego przywykły już 
do natężenia Światła — półmroku. Wi- 
dział zniszczone, poorane długiem życia 
kąty warg, zmarszczki pod oczyma i fa- 
liste fałdy tłuszczu na podbródku wnie- 
sione samumem żądzy i lat. Tak, to nie 
była już młoda kobieta. Dlatego była 
tak śmiało namiętna. Młode kobiety są 
nieśmiało namiętnie — ale namiętne są 
wszystkie kobiety, za wyiątkiem cho- 
rych. 

— Halo! 

Krzyknęła, jakby chciała swą złość 
wyładować na tajemniczym rozmówcy, 
który przerwał to patologiczne sam-na- 
sam w najbardziej draźniącym zmysły 
momencie. Słuchała przez pięć — do 
| sześciu minut. 

— Well — zakończyła twardo i na- 
| raz jakby zapadła się w siebie. 
Położyła mikrotelefon. 
— Mój Boże! Mój Boże! 
raz pocznę... 

Mówiła bezładnie, chaotycznie. Zmy- 
sły ucichły, a na skronie wystąpiły, gẹ- 
ste krople potu śmiertelnego przera- 
żenia. 

= Podeszła do okna, ostrożnie odchy- 
liła czerwoną firankę i wyjrzała. 


Naprzeciw po drugiej stronie ulicy 
stał w niedbałei pozie zawodowego bez- 
robotnego pracownika umysłowego je- 
gomość średniego wzrostu pretensjonal- 
nie ubrany, w meloniku i zapalał cyga- 
re wątpliwej jakości. O trzy kroki dalej 
pilny gazeciarz liczył dzienny, zarobek. 


| 


Co ja te- 


Nie lekceważono tych wiadomości il 


| Łyżw 


| belgijskie „ORMOND“ kanadyjskie „C. C. Mi*' 
j i szwedzkie, 
' NARTY, kije HOKEJOWE oraz wszelki sprzęt 


| R. KOWALSKI i 


ISA | dar w gie vłsslsus fx: 


18,00—18.10: Muzyka (płyty). 
18.10—18.15; Repertuar teatrów, 


= 


złmowy, polecają: 
i - Z. KOWALSKI 
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OSTRZENIE ŁYŻEW. 


g Pi, RZ rf 
HEW MWN oi 


a) mię 


Sensacyjna powieść szpie- 
gowska. Napisał specjal- ` 
nie dla „Expressu* 


Adam Nasielski 


= —— oae 
a zawiązał 


Ale ona ich poznała. To Nr. 71 i 
Nr. 43, „prawa i lewa rẹka szefa“, wy- 
konawcy jego bezapelacyjnych wyro- 
ków. Wystarczyło, że ich ujrzała — 
aby zrozumieć, tak, telefon jej szofera 
z garażu, donoszący jej tę samą prze- 
rażającą wiadomość był właściwie obo- 
jętny, zbyteczny. 


Ralph wstał i podszedł do okna. Nie 
dojrzał na ulicy nic nadzwyczajnego. 
Nagłe oszołomienie Jane tłumaczył so- 
bie poprostu jej histerycznym sposobem 
myślenia. Ponieważ jednak był zado- 
wólony z takiego obrotu sytuacji nie 0- 
dezwał się ani słowem i rozejrzał się 
za swojem ubraniem. Nie dojrzał go 
jednak wokoło. Widział natomiast wy- 
raźnie, że Jane Mart drży jak w ataku 
malaryjskiej febry. 

Kurczowo Ścisnęła naraz jego ramię, 
aż go zabolało. 

— Widzisz tych dwu naprzeciwko. 
To zbiry Fultona. Ten w meloniku, to 
były gangster z Chicago, który zabija 
człowieka jak zwierzę. Przed chwilą 
otrzymałam telefon od jednego człowię- 
ka, który iest mi wierny od mego Szo- 
fera. Donosi mi, że Fulton jest w po- 
bliżu. Nie mamy ani chwili czasu do 
stracenia. Musimy uciekać, Słyszysz... 
Słyszy pan! 


— My? 

Zaśmiała się. 

— A może chce pan tu zostać i cze- 
kać na przybycie swego szefa. Może 
zaresztuje mnie pan teraz z jego ramie- 
nia. Otrzymasz za to osobne wynagro- 
dzenie pieniężne i zdobędziesż zaufanie 
swego chlebodawcy. No... 

Schylił głowę i nic nie odpowiedział. 


18,15—18.45. Recital fortepianowy 
szowskiej. 
18.45—19.00. „Jak pracujemy w Radjo” — wygł. 
ogdan: Pawłowicz. 
19.00—19.20. Utwory na skrzypce z tow, orkie- 
stry w wyk. Jerzego- Stefana, 


Ireny Ka- 


1,25—1.35: Muzyka | 19,20._19,30. „Bochnia — miasto soli" — wygł. 


Zygmunt Młynarski, 

19.30—19.45, Ulubione melodje z „Opery za 3 
grosze" — płyty. : 

19.45—19.50: Odczyt. progr, na dzień następny. 

19.50—20.00: Wiadomości sportowę. 

20.00—20,15. Capstrzyk z przed Belwederu. 

20.15—20.45. Muzyka lekka, Wykonawcy: orkie- 
stra P. R. pod dyr. Stanisława Nawrota 
i Emilja Zielińska (cytra) oraz Zygmunt 
„Dorjan (saxofon). i 

2045—20.55: Dziennik wieczorny. 

20.55—21.00: „Jak pracujemy w Polsce”, 

2100—21.45. Audycja liferacko - muzyczna p. t 
„Szlakiem zwycięskiej piosenki” -— w opra- 
cowaniu Wiktora Budzyńskiego i Zbigniewa 
Lipczyńskiego (ze Lwowa). 

21,45—22,00. „Czem jest niepodległość dla naj- 
młodszej literatury” — szkic literacki wygł. 
Stanisław Ryszard Dobrowolski. 

22,40—23,00: Koncert reklamowy. 

22.15—22.30: Skrzynka Łódzkiej Rodziny Radjo- 
wej — omówi red. J. Piotrowski. 

22.30—23,00, Specjalna audycja dla Polonji Za- 
granicznej, A 

23:000—23.05: Wiadomości meteorologiczne dla 
komunikacji lotniczej. ; 

23.05—23.35. Teatr Wyobraźni nadaje, audycję 
„Loży Szyderców". 

23.35—1.00. Koncert życzeń. 


DZIŚ SŁUCHAMY: 
20.90. BUKARESZT, Operetka. 
20.00. OSLO. Koncert radjoork. 
20.15, SZTUTGART. Audycja państwowa 


20.39. NORTH G. Koncert symioniczny, 
20.30. WIEDEŃ. Kabaret, 
20,45. MEDJOLAN,/-Opóra, '0525w  mIODBIEG 


Hioni awonen Tewnvni 


Yr 


— Chodź! 
Spoirzał na nią zdumiony. 

— Ależ! Ja nie jestem ubrany. 

W milczeniu wskazała boczne małe 
drzwiczki. Wszedł i znalazł się w wą- 
skiej alkowie. Po krótkich staraniach 
namacał guzik wyłącznika i zapłonęło 
słabe światło.. Ze złością zerwał różo- 
wy abażur z żarówki. 

Na krześle leżało jego białe ubranie 
Włożył je szybko, niedbale 
krawat, przełożył rewolwer z 
tylnej kieszeni do prawej kieszeni mary 
narki. Dotknął palcami chłodnej oksy- 
dowanej stali i poczuł się pewniejszy. 
Nacisnął sprężynę, zbadał magazyn, za- 
repetował i wpuścił nabój do lufy. Tyl- 
ko klapkę bezpieczeństwa zostawił za- 
suniętą. 

Gdy wrócił do pokoju Jane wskazała 
mu leżący na stole płaszcz automobilo- 
wy i haubę skórzaną. ; 

— Niech pan to włoży na siebie. Pań- 
skie białe ubranie zwraca uwazę. 

Teraz, gdy niebezpieczeństwo byo tuż 
nie grała już zakochanej i ton jej brzmiał 
chłodno i rzeczowo. W wielkich oczach 
czaiła się groza przerażenia, gdy za- 
pytała. 

— Ma pan przy sobie broń? 


ROZDZIAŁ VII. 
Niespodziewany zwrot 


— Mam rewolwer. 

— A umie go pan używać? 

— Sądzę. 

— To mało. Niech pan strzela tylko 
w ostatecznym wypadku. Ja pana po- 
prowadzę. 

— Gdzie jesteśmy? 

— W Teddington. 

— Aż tak daleko. 

— Nie zadawaj pan teraz bytecznych 
pytań. Idziemy. 

Poszła pierwsza. Ostrożnie odsunęła 
zatrask. Byli w długim wąskim przedpo- 
koju. Po piętnastu krokach stanęli przed 
szerokjemi drzwiami szklanemi. Po- 
przez matowe szyby nie widać było ni- 
kogo. 

Wolno pchnęła szklane drzwi. 

Klatka schodowa była wysoka i prze 


swoją egzystencję. . 


Czas zalegalizować 


warsztaty rękodzielnicze! 


Kto tego nie uczyni do 1 stycz- 
nia 1935 r. zapłaci wysoką karę 


i Łódź, 10 listopada. 

- Już 'tylko niecałe dwa miesiące: po- 
zostały na zalegalizowanie dotychczas: 
nieprawnie prowadzonych warsztatów 
rękodzielniczych oraz uzyskanie t. zw. 
„Karty rękodzielniczej'. Po 1 stycznia < 
1935 roku będą wszystkie nielegalńe . 
warsztaty bezwzględnie zamkniete.  :--- 

Jak wynika z. oficjalnych obliczeń : <z 
w samej Łodzi sporządzono w roku u- > 
biegłym 2,500 protokółów karnych za ; 
prowadzenie nielegalnych warsztatów. ---- 

W Lublinie zestawiono jeszcze w TO- -. 
ku 1932 przeszło 3,600. protokółów kar- 
nych, w Kielcach 3,450 i t. p. Można so»._: 
bie zatem wyobrazić, ile namnoży się: = 
tych protokółów po dniu 1 stycznia 1935 
roku. Policja przypomina wobec tego już . 
dziś właścicielom warsztatów ich obo- . 
wiązek legalizowania swej placówki 
pracy, gdyż w razie przeciwnym będą 
musieli po l-ym stycznia 1935 zapłacić. 
wysoką karę i stracą niepowrotnie mo- 
żliwość pracy į zarobkowania w swym 
warsztacie. b = 

Nie trzeba chyba dodawać. że. leży. . 
w interesie każdego zaintersowanego Tę: = 
kodzielnika, by możliwie jaknajrychlej ' 
spełnił w tym względzie nałożony nań * 
obowiązek, by zapewnić sobie nadal 
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stronna. Pośrodku wznosiła się staló+.. . 
wa konstrukcją instalacyjna windy. Po- 
nieważ byli na drugiem piętrze, Ralph": 
sądził, że zejdą po+schodach i skierował ` 
się na prawo. ` BEĘ 
 —Stój! 

Otworzyła drzwi windy. Zapłonęło. 
światło. Ku jego wielkiemu zdumieniu 
nacisnęła guzik obok napisu „IV piętro“. 
Winda drgnęła nieznacznie i wolno unio- , 
sła się ku górze. Musiał przyznać, że nic 
nie rozumie. Widocznie jednak te Środ- 
ki ostrożności były niezbędne. Twarż 
Jane Mart, kobiety - szpiega była wciąż. . 
poważna i skupiona... - 

Wysiedli na czwartem, to jest na naj- = 
wyższem piętrze. ; RECZ 
Jane Mart wyięła mały rewolwer z 
kieszeni płaszcza i skierowała”. się. 
wzdłuż wąskiego korytarza. Ralph szedł: * 
za nią. Bez słowa uprzedzenia nacisnęła ` 
mały dźwig i górna klapa rozwarła się. 
Nad dachem czteropiętrowego domu za- 
padał mrok. Mogła być godzina około”" 
ósmej. Bd 
Ralph postanowił przestać -się -dzi- 
wić. To też cicho wszedł po stalowej - 
drabince na dach. Nie dziwił się też 
nieobecności mieszkańców w tym do- 
mu, albowiem wywnioskował słusznie, 
że dom jest własnością Jane i wyłącz- 

nie przez nią zamieszkały, 

Dach był płaski, otoczony niską ga- 
leryjką czerwonych sztachet. Jane prze- 
szła na róg i przełożyła nogę przez bar- 
jerę. Skok — i znalazła się na dachu 
niższego o pół metra sąsiedniego do- 
mu. 


Odwróciła się i dała niemy znak 
Ralphowi. Zeskoczył zręcznie. 

— Ciszej — syknęła. — Teraz jeste- 
śmy na obcym terenie i musimy zacho- 
wać najwyższą ostrożność i czujność. ` 
Pomógł jej podnieść klapę i poprzez 
nowocześnie urządzoną „górę“ «dostali 
się na klatkę schodową. Tu, na trzeciem 
piętrze Jane bezceromonialnie otworzy- 
ła kluczem drzwi jednego z mieszkań na 
pustym w tej chwili korytarzu i znale- 
źli się w małem „kawalerskiem* mie- 


szkanku, 
(Dalszy ciąg jutro) 


Nr. 348 si 
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-Tajemnica śmierci Sztekkera wyjaśniona 


A 


Napisał: 
Jan Alcksander 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 


jemniczej zbrodni: — zamordowany został sto- 
łarz, Michat Wardan, w którego ręce znaleziono 
Czarńege Pająka. Jednocześnie skonstatowano, 


dzinie 11-ej. 
Padał śnieg. 


Diablica 
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Wieczorem udali się na dworzec. — |gu. Była wesoła i życzyła im powodze- 
W domu przy ul. Piasecznej 8-dokonano fa-| Pociąg do Zakopanego odchodził o go- |nia. — A gdy pociąg znikł w czarnej da- 


li, odwróciła się szybko i otarła ukrad- 


Irma, otulona futrem, |kiem gofrące łzy, spływające po jej po- 


że z mieszkania stolarza zginał los loteryjny.| czekała na peronie aż do odejścia pocią | liczkach... 


na który padła główna wygrana w sumie mil- 
löna złotych. 

Podejrzenie padło początkowo na młodą, 
niezwykle piękną żonę stółarza, Justynę. którą 
lednak sędzia śledczy z braku dowodów. winy 
zwainia Sledztwo wykazało, że przed dwoma ko Sna 
miesiącami zamordowany został przemysłowiec| Kto po raz pierwszy przyjeżdża do Za 
Walter Kisch, który tak samo ściskał kurczowc | kopanego zimą, ma wrażenie, że przyglą 


w sztywnej dłoni Czarnego Pająka.. Policja sry ZAD $ : 
stwierdza ponadto. że Justyna jeszcze za życia da się jakiejś bajce wyczarowanej na 


męża miała kilku adoratorów. którzy jednak| Scenie. Już na samym wstępie, gdy lo- 
napróżno się o nią starali. Wśród nich był nie- | komotywa, sapiąc ciężko, wtłacza się na 


Jaki Świdelski, którego Justa nazywa pcspolicie iaństi je si łowie 
„Tadem“ 1 podejrzany osobnik, tytułujący się dego zakopiański, zdaje się cz 
„hrabią*. Świdelski znikł „nagle po wykryciu , b > d 
morderstwa w mieszkaniu stolarza. Rozesłano|Szczyty majestatycznych gór, tak od- 
za nim listy gończe, lecz bezskutecznie. Prze-| miennych od szarego widoku naszych za 
Akagi? w yy Gz zk Pistan” da dymionych miast... 
sensacyjny rezultat. Dwaj wywiadowcy, Taler- dza : ; 
czyk i Mik, znaleźli w szafie symbol dwuch za- A gdy wyjdzie przed dworzec ; ka 
gadkowych morderstw — Czarnego Pajaka.. |Tzy na niepokalaną biel śniegu, szerokim 
Tad Świdelski nie uciekł, lecz ukrywa się| dywanem rozciągającego się aż pod 
w przebraniu, roztaczając nad Justa czuiną opie | krzyż Giewontu, na rozdzwonione sanie 
kę. Twierdzi on, iż jest niewinny | nie spocznie|; roześmiane twarze strojnych i pięk- 


ódy pók i dzi spraw- fé 5 
JE EARN, i A TIE boterriaato ja nych górali, krew zaczyna raźniej w ży- 


Lecz czas nagli. gdyż po upływie czterech mie-|łach krążyć i serce o mało gardłem nie 

RKA Jos ieac Re ważność. cio tej SE fadi wyskoczy... 

obiera sobie dzielneyo reportera, ntoniego . ; ; ź 

Piećzarka, który zóstał Eryna z redakcji za Dnia 8 stycznia w godzinach rannych 

to, że uważał Justynę za niewinną. —. z pociągu, przybyłego do Zakopanego, 
Hrabia stara się usilnie o rękę Justy, przy-| wysypał się rój ludzi, chcących odpo- 

czem chodzi mu nie o jej serce, lecz przede- | cząć na łonie pięknej natury... Na dwor- 


wszystkiem o jej gotówkę. Chce on ja nędzą i | - «alei ; ; ; 
stódóńa: zojisić: do niegłości. cu panował wielki ruch. Odbieranie bile 


Pewnego wieczoru Tad poznal w „Troca-| tów odbywało się sprawnie i szybko, to 
dero“ fortancerkę Irme, która zakochała się w|też tłum przechodził stopniowo na uli- 
nim na zabój. Świdelski, przedstawił się jej ja-| cę, a peron pustoszał... 


ko dr. Daniel. Opiekunem Irmy jest niejak Przy kiosku z śołami zatrzęwaśli 
Emil, bogaty handlarz kokainą, który podobnie| -+ y. R ga y 
lak: Roa Aiie wyłapać z rąk Justy wygrany | SIĘ dwaj panowie, ' za którymi tragarz 


milion. W tym celu każe Irmie odszukać Świdei| dźwigał walizki. Z wyglądu obydwaj 
skiego | sprowadził swego przystojnego 5io-| przypominali cudzoziemców. 


strzefica, Harry'ego, który ma zdobyć serdusz+ > Ą ; ; p 
ko shisty. Ponadto dobral sobie jęszcze do, po- nich niższy, o rudej kędzierzawej 'czup 


a A jednak, że dr. Daniel | wrażenie stuprocentowego Anglika, dru 

lat KAri poszukiwanym przez policję ı Emi-|gj zaś znacznie poważniejszy A brodą i 

a Świdelskim, „gl onoi2 4532 sio łzwisającem wąsami „wyglada 
Mimo to nje przestala go Kochać adyz jest |Mmniej na oica. swego kompana. -. 

w tym czasie zajęty wraz z Pieczarkiem szuka- Obydwaj panowe kupili w kiosku pa 

niem sprawcy zabójstwa Wardana. pierosy oraz gazety poczem skierowali 
Po wielu staraniach Pieczarek wykrył mor- się ku wyjściu. 


derce: Tad postanawia wtedy udać zię do po- , 

leji -by A yiwietlie cala sprawe, lecz:w tej] _ Tragarz Skinął ręką na górala, który 
chwili z rozkazu Emila obydwaj zostają porwa- | zajechał brzęczącemi saniami. 

ni przez Krzywego Józwę i wtrąceni do ciem- — Dokąd pojedziemy, panocku? — 
nego lochu, zapytał góral, ściągając cugle koniom. 


je- iast j wieść, ź Ró 2 
bw CE siana MS 4 — Do „Morskiego Oka*.. — odparł 


„Justa nie znając prawdy, myśli, że jej uko*|starszy pan z brodą, którym — jak to 


chany Tad naprawdę nie żyje. Jej również nie- | ni i i 
zbyt wesoło się powodzi. Po okresie straszliwej nietrudno domyśleć się, był Tad Swidel 


nędzy uzyskała wreszcie posadę gospodyni w dar 
pałacu bogatego finansisty Wentala. Dzięki swej Jego rudy towarzysz — Pieczarek— 
dobroci zyskała sobie wkrótce serce pani Marji | rozsiadł się wygodnie w saniach, przy- 
Wentalowej, która bardzo ją polubiła. krył nogi pledem i rzekł: 


Harry dowiedział się o tem i skupił wszyst- PAL : : ; ; 
kie weksle Wentala, który znalazł się u progu Muszę ci powiedzieć, że jesteśmy 


tniny. Teraz Harry postawił mu warunek: --| mistrzami w skokach... Takiego skoku 
albo: Wental namówi Juste do _ ożenku, albG| chyba nikt nie zrobił: — z lochu wprost 
wszystkie jego weksle półdą do protestu... do Zakopanego. 


Wental, chcąc ratować siebie, namawia Jus ; ; : 
tę, aby wyszła zamąż za Harrego. Justa waha Tad uśmiechnął się pod sumiastym wą 


się długo, wkońcu, widząc, że nie ma innego| SEM i odparł szeptem: > 

wyjścia, zgadza się choć niezbyt chętnie na — Nie wychodź z fasonu... Pamiętaj, 

powtórne zamążpójście. że nazywasz sę Henryk Brown, a ja jes 

S An zaręczyny mają nastąpić w Noc] tem twym ojcem i na imię mi — Artur. 
ytwestrową. — Pomiętam doskonałe... 


Tymczasem zdarzył się nieprzewidziany wy- i 3 
padek: Irma — fortancerka z „Trocadero“, — Sanie mknęły żwawo po szerokiej u- 


która kochała się w Tadzie, wyszła zamąż zaāļ]; ; r t ówki. 
księcia Tułabę - Wyżomirskiego i po pobycie pk A pezet odnie: z natiaka ży ple- 
zagranićą wróciła do Polski, by dowiedzieć się| -ICZDI p 


czegoś o Świdelskim. cach przyglądali się im z zaciekawie- 
Emil zapewnia ją, że Świdelski nie żyje, lecz| niem. Przed nimi i za nimi tak samo pę- 


Irma nie wierzy. Udało jej się nawiązać pota-| {zi p wożace gości do różnych 

jemnie kontakt z dawnym kamratem Krzywego HT A a SŁÓW g yı 

Józwy, Morusem, który żywił urazę do Józwy per ali si Krupó 

i chciał się na nim zemścić. Wreszcie zatrzymali się na Ńrupów- 
Morus namawia Józwę na wyprawę złodziej | kach. Usłużny portjer hotelowy pomógł 

ską, podczas której Józwa zostaje schwytany i|jyn szybko zdjąć bagaż i wręczył waliz- 

osadzony w więzieniu. ki boyowi. 


Teraz Morus wypuszcza na wolność Tada j g 2 
oraz Pieczarka, którzy zamieszkują chwilowo Obydwai goście weszli do obszerne- 


w pałacyku Irmy. “ go hallu. i 1 
Irma opowiada Tadowi, że Justa zaręczyła — Dwa, czy jeden pokój? — zapytał 
sie z Harrym i oboje wyiechali do Zakopanego. portjer z szacunkiem. b 


— Twoja obecność jest tam konieczna — do x i 
dała Irma, — Przecież teraz ważą się wasze — W tej chwileczce... — odparł Tad, 


losy.. Justa nigdy tak bardzo nie ptrzebowała starając się nadać swei mowie cudzo- 
twej opieki, jak właśnie teraz. Więc pojedziesz | ziemski akcent. Czy mógłbym przedtem 
do niej przejrzeć listę gości? 
oo wadkoŚć + 303 zdze| _ Proszę bardzo... — odparł portier. 
— Tak... Razem z twoim przyjacielem. Wiem z Bo widzi pan... — ciągnął dalej 
co masz na myśli. A pieniądze?.. Nie martwj Tad, — ja jestem pierwszy raz u was w 
8 2 NEA Paps przecie miljonerem... Zakopanem i chciałbym wybrać odpo- 
wrocisz Mi JRC DOŁY CZE „|wiedni hotel... Mówiono mi wprawdzie 
ską . k zdzi| Wiedn tel... Móv A 
n a Eie kaa „Morskie Oko“ jest bardzo znane, ale 
Tad ujął iej dłoń. Irma drgnęła. Przymknęła [na wszelki wypadek... i s 
— Proszę bardzo... Oto lista gości... 
Tad włożył okulary. 
Tak... — mruczał, szukając znajome- 
go nazwiska.—Nazwisko wprawdzie nie 


oczy. 
Dotknął wargami jei dłoni. 
— Ja ci tego nigdy.. nigdy nie zapomnę... 
Jeszcze tego samego dnia Tad wszczął przy 
gotowania do podróży. 


że oto wyjechał na ośnieżone| 


: Rozdział 86 


wiele. mówi, ale gdy się nic nie wie o lu 
dziach, z którymi przebywa się pod ied- 
nym dachem, to jeszcze gorzej... 

Tad drgnął. Wzrok jego padł na na- 
stępujące słowa: 

— Pokój nr. 19 — Harry Webst. 

— Pokój nr. 20 — Justyna Wardan. 

Przez kilka sekund przeglądał jesz- 
cze nazwska, wreszcie odłożył listę i od 
parł: 

— No, dobrze... A teraz może zechce 
nam pan pokazać pokój dwuosobowy... 

Weszli na górę. Chłopiec wskazał im 
jeden z pierwszych numerów. Pokój był 
bardzo ładny, lecz Tad skrzywił się... 

— Może jest inny?... — zapytał. 

Zależało mu oczywiście na tem, by 
mieszkać na wszelki wypadek bliżej Ju 
sty. 

— A tutaj? — zapytał, wskazując na 
dziewiętnastkę i serce zabiło mu trwoż- 
niej. 

— Ten pokój jest jednoosobowy... — 
odparł chłopiec. — A zresztą, zajęty... 

— Więc może następny ?... 

— Też zajęty... Nr. 21 jest wolny... 

— Dwuosobowy?... 

— Tak... 

Chłopiec otworzył drzwi. Pokój był 


Jeden z | dość obszerny i schludny. 


— Doskonale... Więc zostajemy nara 


rynie i nieco piegowatej twarzy: czynił | zje w tym pokoju... 


— Czy przynieść walizki na górę?... 
— Tak jest... 


conajeąax' Po chwili walizki znalazły się w ich 
|pokoju. Tad poprawił swą charaktery- 


zację przęd lustrem. Wzrok jego padł na 
przeciwległą Ścianę... 

Więc czy to możliwe, że za tą Ścia 
ną mieszka jego ukochana, tak bardzo 
wytęskniona Justa?... ' 

Wydawało się to’ 
dobne. 

— Może zapukać do niej?... — wpa- 
dto. mu na myśl. — Przecie, jeśli ze- 
chcę, mogę ią natychmiast zobaczyć!... 
Boże, Boże!... ą : 

Zwierzył się ze swych zamiarów 
Pieczarkowi, lecz reporter powstrzy- 
mał jego zapędy: ; 

— Nie waż się teraz nic robić... Pa- 
miętaj, że tu chodzi o niebyle jaką sum- 


nieprawdopo- 


Sensacvyiny 
- FOmMmans 
wspóliczesny 


kę, lecz o miljon złotych... Może Webst 
siedzi teraz właśnie u niej w pokoju?... 
Jeżeli ten łotr wywęszy, że jesteśmy 
w Zakopanem, pieniądze przepadną z 
kretesem... 

— Masz rację... — zgodził się Tad. 
— Musimy czekać.. Chciałbym w każ 
dym razie wiedzieć, czy ona tu napraw- 
dę mieszka... 

— Bądź spokojny, nieraz jeszcze 
spotkamy ją ną schodach lub w koryta- 
rzu... Pamiętaj, trzymaj się... Nie da- 
waj jej narazie żadnych znaków... Mu- 


simy sami najpierw zorientować się 
w sytuacji... | 
—Dobrze, dobrze.. — odparł Tad, 


choć rudno mu było zgodzić sie z poglą 
dami przyjaciela. 

Narazie nie miał jednak innei rady. 

Ponieważ podróż mieli bardzo dobrą 
i spali niemal całą noc, przeto po spoży 
ciu Śniadania w pokoju hotelowym wy- 
szli'na miasto. 

Była sobota. Dzień zapowiadał się 
prześlicznie. Tłumy narciarzy spie- 
szyły w stronę Kuźnic i Jaszczurówki. 
Na Krupówkach wrzało jak w mrowi- 
sku. 

— Trzeba wysłać przyńajmniej kartę 
do Irmy... — rzekł Tad, gdy przecho- 
dzili obok kiosku z pocztówkami. 

Kupił niebieski widoczek z Halą Gą= 
sienicową i napisał na odwrocie: 

— „Po szczęśliwem przybyciu do 
zimowej stolicy Polski serdeczne i 
A pozdrowienia zasyłają T. 

„1 p 

Wstępował po kolei do wszystkich 
lokali. Byli u Trzaski, gdzie czyniono 
intensywne przygotowania do wieczo- 
rowego balu, wstąpili następnie do Kar- 
DOWICZE. lecz Justy nigdzie nie spot- 

ali. 
_ —Może jeszcze Śpi?... — zauważył 
Pieczarek. 

Tad wyciągnął zegarek. Było już 
po dwunastej. 

— Wątpię, aby o tej 
zresztą... a 

Z soboty na niedziele wszystkie 10- 
kale zapowiadały „konkursy taneczne 
z nagrodami', dodatkowe występy ar- 
tystyczne, „beztroską zabawe do rana“ 
jt.d. „Morskie Oko“ również nie szczę 
dziło atrakcyj. 

Gdy więc codzienne poszukiwania 
spełzły na niczem, Tad pomyślał: 

— Może spotkamy ją wieczorem w 
jakimś lokalu.. Tak bardzo chciałbym 
już ją zobaczyć... 


porze.. A 


Cicha tragedia 


O godzinie trzeciej po południu Ju- 
sta i Harry wrócili z wycieczki sania- 
wi. Oboje byli rumiani od mrozu, pa- 
chnący śniegiem i górskiem powie- 
trzem. Justa, wchodząc do hollu, Śmia 
ła się jeszcze, a Harry podtrzymując ją 


zlekka, mówił jej coś szeptem. 


Portier skłonił się grzecznie i rzekł: 

— Jest list dla pana... 

Harry spoważniał nagle. 

— Dla mnie list?... Proszę... 

Portjer wręczył mu dużą. białą ko- 
pertę, Harry zerknął na adres i scho- 
wał list do kieszeni. z 

Weszli na górę. Na korytarzu Har- 
ry rzekł do swej narzeczonej: 

— Przebierz się szybko i zeidziemy 
nadół na obiad... Już jest późno... Mu- 
sisz jeszcze wypocząć, by nabrać sił do 
dzisiejszej nocnej zabawy... Zapowiada 
się znowu wielkie szaleństwo... Cała 
nasza banda zbierze się dzić w „Mor- 
skiem Oku“... 

— U mnie to niedługo potrwa... — 
odparła Justa wesoło. — Za kwadrans 
będę gotowa. 

Weszła do swego pokoju. Było czy 
sto i jasno. Ściągnęła ciepły kożuszek 
i zaczęła się przebierać. 

Jakże zmieniło się jej życie w ciągu 
tech kilku dni pobytu w Zakopanem!... 
Zrpomniała o dawnych, smutnych prze 


życiach, o mimnionych niepowodze- 


niach, natomiast żyła tylko szaleństwem. 


dnia dzisiejszego!... Pozbyła się raptem 
wszystkich trosk!.. Kazik był pod czu 
łą i pewną opieką pani Wentalowej. któ 
ra sama, oczywiście, nie zajęła się jej 
dzieckiem, lecz sprawowała tylko funk- 
cje nadzorczyni. Otrzymała już list, 
w którym dobra pani Wentalowa za- 
pewniała ją, że Kazikowi nic nie brak 
i że czuje się doskonale... Czegój więc 
jej brakowało jeszcze do szcześcia?... 

Harry okazał się doskonałym kom- 
panem w towarzystwie. Ponieważ 
często odwiedzali różnet lokale. przeto 
nawiązali wkrótce znajomości z bardzo 
wielu osobami. Utworzyli szerokie 
koło znajomych. znane „naszą bandą“. 
Do hotelu wracali najwcześniei o 3-ei 
w nocy. W dzień robiło sie bliższe lub 
dalsze wycieczki w prześliczne oko- 
lice, urządzało się prawdziwy kulig i 
tak mijał im czas wśród beztroskiego 
szczęścia... 

Justa przyzwyczajała sie powoli do 
Harrego. Przestała się go obawiać, 
Harry stawał się nawet dla niei symna- 
tyczny. Był przecie taki dobry... Nie 
odmawiał jej niczego. Z mniejszą trwo 
gą myślała już o mającem wkrótce na- 
stąpić małżeństwie... 

Dalczy ciąg jutro) 
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1934 EXSRES< 10Ń], CESPE 


TONO ZE EO 
KA PO RAZ PIERWSZY W ŁODZI Nasz bezkonkurencyjny program: s 


| (i BSO | * „sał DOBYWCY**"" Ricardo DIX 
i ; YO O 


z =) 
l wyw „ŁAaKAaZana Melodja”" 


s [4 
W roli księcia JOSE LATE pięknej poganki áar: Montenegro oraz Mona Maris 
Leg jonów i 2-4 W. sobotę, da. 10 i niedztelę, dn, H atopada, ; jai Pocz. seansów o godz. 4-ej pop. W niedziele, soboty i święta o g. 12-ej 


. CE BEERY 
PORANEK ,.... „BOHATER ZACHODU” Valduri, 


PODCZAS ZZS PYT TZ PORCJA 
| 30000000000000060000000003000000050000003060000006000000 ak ni dana dE RUNE © ii" 


MIRAŻ” | Całuj mnie jeszcze 
a oni 16 (fonstantyntwsta) z Ann Yy Ond DA. ET.. 


Nadprogr. Tygodnik Pata | Paramountu, Ceny niskie, 
Ostaśmie 2 dmi! Nast. program: „POWRÓT NATANĄ BEKERA" — Film sowiecki całkowicie mówiony | śpiewsny po wo: ky more iE 
i .00000000060000 000000000000000000060006000000000002000000000000600606606 


Kino-teatr z! Najweselsza i pala ietolica komatik sezonu p. 


íl Dziś i dni następnychi 
| Przejazd 1 33... — Emocja — Nowość! — Naj wieka skandal towarzyski Wiednia z 1905 roku—odżył na 4 UE 3 Główna 1 
| STEN aa a W rolach głównych fenomenalna artystka PAULINA WE SELY, nowy amant ADOLF WOHLBRUC $ 
| unanini Film produkcji wiedeńskiej — mówiony w języku niemieckie. A A EE 
'00000000060000000000000000000000000000050000000000000000'000000200000000000000000000000000000000000020000600 0000 000000600000000 
| Dr. MED, Dr. Med. „Se a ` - Fi Zaz A Matki! £ DR. MED. . 3 

M. Lewinsonowa JĄ KO |CO NAJLEPSZEJ | gn filara Margolis 
| CHOR. WENERYCZNE | SKÓRNE i, rA A e AN gabinet flzykalnego leczenia - 
| (dla kobiet | dzieci) HIRURG | COKOLWIEK DROŻSZE — © do (kwarc, diatermia, elektroterapja Itp.) 
j Piotrkowska 86 SPEC. CHIRURGIA KOSTNA a X; A PIOTRKOWSKA 113 
| front H p. æl 143-63. (złamania kości I zwichniecia) 3 — WIELOKROTNIE LEPSZE! 5 we kropli leka | krk» 
| Przyjmuje ie Wal 4—6 po poł. D-ra Sterlinga 22 : T A | » od 10—1 I 3—7. 

ROW (N. Targowa), tel. 174-42 RAPIE PRZYCHODNIA 
DR. MED. A 


Wenerologiczna 
Lekarzy specjalistów 
ZAWADZKA 1, tel. 122-73 


czynna od 9 r. do 10 wiecz. 
Choroby weneryczne — moczopielowe 


PIOTRKOWSKA 294, tel, 122-89 


(przy przyst. tramw. Pabjanickich) 
2 razy dziennie przyjmują lekarze 
wszystkich specjalności, Gabinet dent. 
Wizyty na mieście. 


tala -Kosinit 


wykonywa wszelkie prace, wchodzące 
w zakres ortopedji: sztuczne ręce, no- 
gi, aparaty ortop, wszelkich systemów, 
gorsety na skrzywienie kręgosłupa. 


kucia Makower | 


CHOROBY SKÓRNE 
i  WENERYCZNE. 
(Kobiety i dzieci) 


Wszelkie zabiegi 


i analizy. Otwarta od il-ej rano do 


| LECZNICA 
| 


8-ej wieczór. F 4 wkłady ortopedyczne ha płaską Stopęp. STACJĄ ZAPONIEGAWCZA 02 na 
ą Wólczańska 117, tel. 149-39|] f- A Oiaiłud « kotbosych altaaioej 1500 j Czynna 
Porada 3 ZIOŁO.) rule od 9-11 Iod caa w. aeae [AP Baa kosy Pieta a tui f cata dobe. Dla pań oddzielna poczeka 


9— 
| tezenis  |___chy"iieiniówe 


„8. Watnicka| per 
diy „MIG GRENG- NERVOSI" 
| . n Sy siwah aii 
| „BÓLE 
ŁO 


j Porada 3 ziote. 
i MSKAGNOWA 


przyjmuje od 3—7 po poł. 


fikrótsze nogi, zastępujące obuwie na 
|korku (można na nie wkładać normal- 

ne pantofelki). Pasy  rupturowe 1 
4, brzyszńe FEY | 


PRACOWNIA ORTOPEDYCZNA 


_JóŻEF ROSENBERG 


Łódź, PIOTRKOWSKA 114 w podwó* 
rzu, tel, 162-80. 
Przyjmuje od 9—12 i od 3—7. 


przeprowadziła się na ul. 


Napiórkowskiego 65 


(róg Lubelskiej). 


M przed założeniem po założeniu 


ł GRENA,NEWR4 Specjalny dział obuwia ortopedycznego” aparatu telef. 121-23 
y DR. MED. Ó EZ O aparatų Ubezpieczonych w. Kasie Chorych Wiasdej | 
pr = = =A przyjmuję. Obsługa damska i męska. konstrukcji E 
NI 2 wW Ę aż S Ki /BÓLE:/ ARTEM ara DR FaN DOKTÓR ( Rozmaite ) 
| spec. BR skórosch | wyć dpm aw Ke STAWOWE KOS sme < y R ; ane 
arpar P Liebeskind [TRE P MA Niesz===== 
Andrzeja 5, telef, 159-40 ZE ZILFAER. ET S bi DROBNE ogołszenia w „Republice“, 


waęrewarNak: OPAKOWANIU są najlepszym i łatwych: środkiem 


przyjmuje od 8—11 rano | od 5—9 w] ` Baart AKUSZER - GINEKOLOG specjalista chorób wenerycznych, |zetknięcia zainteresowanych stron. 
w miedziele i święta od 9%—l-ej, BĘ AWARS KZK WONI. przeprowadził się na ul. skórnych, moczopłciowych, Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub- 
—_Dla Ja pań _oddzi< oddzielna elna poczekalnia, 02 2 3 A d 3 2 przyjmuje obecnie lokatora, 2) znaleźć mieszkanie lub 
narzeja zawadzka B pojedyńczy pokój. 8) sprzedać nieru- 


chomość lub rzecz, 4) kupić cośkol- 
wiek okazyjnie, 5) dostać posadę, 6) 
wyszukać pracownika — niechaj po- 
da drobne ogłoszenie do „Rennkliki". 


aaiim 
WYPOŻYCZALNIA z pracownią su- 
kien balowych, ślubnych i smokinzów, 
ceny przystępne, R. Pastawelska, ul. 
Cegielniana 23. 


| liwa RORSTEŃIM. TaŬbENNAUS aii aaeeea 


Ww niedzielę 1 święta od 8—1 pp. 
I I AKUSZERJA 
SKORORE ace 1 Anaona CHOR: KOBIECE S4 > = 


Zgierska 11, Doktór la Pań oddzielna poczekalnia. 
| PORADNIA 

RZ GOWSKA B r) 191-08 

' fe (wejście Sieradzka D. Przylm od 4-8 w. __30-2 H. SZUMACHER WENEROLOGICZNA 


r] 
u 


przyjm. od 10—l2=ej i od 15.30—19-ej Ch kó 10 ZŁOTYCH miesięcznie urzędnikom 
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jnkójny gwiazd sportowych! i Boją się wysłać Wrazidłę do obozu, 


by go nie skaperowała stołeczna Skoda 


Druga serja konkursu 
sportowego 

Konkurs sportowy „Expressu”, polegający 
na odgadnięciu nazwisk znanych sportowców, 
spotkał się z wielkiem uznaniem wśród szero- 
kich sier naszych Czytelników. 

Kupony z odpowiedziami napływają w ol- 
brzymiej ilości, jednakże przekonaliśmy się z 
części przejrzanych odpowiedzi, że nie wszyscy 
uczestnicy konkursu otjentują się dokładnie 
o jakich gwiazdach sportowych mowa jest w 
naszych wierszykach. W każdym razie cieszy 
nas bardzo, że zmusiliśmy Czytelników naszych 
do wysiłku, do głębszego zastanowienia się nad 
zagadkami, zawartemi w naszych wierszykach. 

Pocieszamy się, żo w następnej serji wier- 
szyków, którą ogłaszamy w dnia  dzisiejszyńt, 
pójdzie już znacznie lepiej tym wszystkim, któ- | 
rzy pomylili się przy pierwszych odpowiedziach. 

Przypominamy ptzy okazji, że termin nad- 
syłania 6dpówiedzi è pierwszej serji wierszyków 
upływa z dniem 12 b, m | 

Wyniki konkursu ogłoszone zostaną w dniu 


i5 listopada i r, 
W dnia dzlsiejszym drukujemy drugą serje 


| 
przyczem dla orjentacji naszych Czytelników 
przypominamy, że waruaki konkursu nie zosta- 
ły zmienione I polegają na tem, że każdy noze- 
stnik konkursu winien wypisać na załączonym 
kuponie Nr. 2 nazwiska sportowców, ò których 
mowa jest w wierszykach, podać imię i nazwi- 
sko oraz dokładny adres, nalepić kupon na od- 
wtócie karty pocztowej i przesłać do redakcji 
„Śzpressu”, Łódź, Piotrkowska 49, 

Termin nadsyłania odpowiedzi mija w dniu 
t9 listopada, Dla uczestników drugiej serji kon- 
kursu przeznaczyliśmy jedną nagrodą 10-aloto- 
wą oraz cztery nagrody po złotych pięć, 

A teras przeczytajmy poniższe wierszyki i 
odgadaijmy o kim jest w nich mowa. l 


; TEE 
W białym sporcie zbiera laury 
1 po kortach ciągle lata! 
Żym titg ma oragnjenie, E 
i me rzypig pry świałą. [8 


Ma nawroty =- do Nawrota, 

ez tem wpada — sprawa prosta 
Skład dobiera niefortunnie, =. 
Przez co cięgi w prasie dostał. 


-Pilnie ćwiczy młódź bokserską, 

By swej sławy mieć po - tomków, 
Dość ma laurów=nie chce. walczyć 
„ „Wolnoć Tomku w swoim domku!" 


«= 


Kalendarzyk sportowy 
* na dziś i jutro 


Kalendarzyk sportowy na dzień dzi- 
siejszy I jutrzejszy przedstawia się na- 
stępująco: s 

Piłka nożna. Boisko WKS-u: błyska- 
wieczny turniej siódemkowy: godz. 14-a 
mecz: Wima—WK$S I godz. 15-a mecz: 
ŁKS—SKS. 

Gry sportowe. Na boiskach w Łodzi 
dalsze mecze o mistrzostwo kl. B i C. 

| NIEDZIELA. 

Piłka nożna. Boisko ŁKS-u o godz. 
li-ej mecz ligowy: ŁKS—=Warszawian- 
ka. Boisko WKS-u: o godz. 1l-ej mecz 
o mistrzostwo klasy A: ŁTSG—-Makabi, 
poprzedzony przedmeczem rezerw. Od 
godz. 14-ej: finałowe mecze turnieju 
siódemkowego o puhar inż. Wojewódz- 
kiego, org. przez SKS. W Pabjaniach 
mecz towarzyski: PTC—Union-Touring 

Gry sportowe. Na boiskach w Łodzi 
dalsze mecze o mistrzostwo kl. BiC. 


Konkurssportogy 


„Fxpressu' 
Kupon Il 

Wierszyk I) .. 

Wierszyk 11) 

Wierszyk III) 


Imięi nazwisko 


AUKESS O RZA HZZ 


Katowice, t0 listopada, 

Działalność stołecznej Skody, kape- 
rującej we wszystkich ośrodkach  pro- 
wincjonalnych pięściarzy dlo swej re- 
prezentacyjnej drużyny piciezikiej, zo* 
stała ostatnio zdemaskowana. Zają 
się też nią zarząd PZB, który przepro- 
wadza w tej sprawie dochodzenie, na- 
skutek zażaleń ze strony zainteresowa* 
nych okręgów. Macherzy warszawscy 
nie zrażają się tem jednak bynajmniej i 
nadal „pracują wytrwale na ulubionym 
terenie. Ostatnio ściągnęła Skoda do 
Warszawy ślązaka Garsteckiego, który 
e złoci wadzie półciężkiej Ant- 
czaka, i 


To jednak nie wystarcza jeszcze dla 
całkowitego skompletowania drużyny, 
w której powstała bardzo poważna luka 
spowodu fatalnej formy Stibbego, zapre 
zentowanej na Ostatnim miecźu z Neu 


dingiem, a zakończonym porażką wie, 


bego przez k. o. Skoda zamierza zrezyś 
nować z usług łodzianina i chce na jego 


ZJEDNOCZONE-HAKOAH 9:5 


t| kowego 


miejsce ściągnąć jakiegoś innego  pię- 
ściarza zamiejscoweśo, 

Wybór padł na ślązaka Wrazidłę z| 
katowickiego Policyjnego KS. Ślązak | 
ył lewej >; został przez kapitana związ 

PZB p. Cendrówskiego do obo- 
zu treningowego w Warszawie, udział | 
jego w tym obozie jest jednak mocno 
wątpliwy, gdyż klub macierzysty Wra- 
zidły jak też i Śląski OZB obawiają się, 
że , Kato- 
wic. 

W tej sprawie odbyło się nawet w bie | 
żącym tygodniu specjalne zebranie wy- 
działu sportowego Śląskiego OZB, na 
którem omawiana była kwestja wyjazdu! 
Wrazidły do Warszawy. 

Postanowiono zwrócić się do zarzą- 
du PZB w Poznaniu z prośbą o wydanie 
zarządzeń, mających na celu uchronie- 
nie pięściarzy, uczestniczących w obo- 
żie przed skaperówaniem ich przez klu- 
by stołeczne. 

Ciekawe czy PZB będzie mógł wy- 
dać ślązakom taki „list żelazny”. 


razidło nie powróci już do 


TEZ E OREETY 


Zwycięstwo Warty 

Poznańskiej w Brunźświku 

BRUNŚWIK, 10 listopada. 

W piątek w godzinach wieczorowych 
odbył się tutaj mecz bokserski między 
Wartą poznańską, a wzmocnioną repre 
zentacją Brunświku. Zwycięstwo w sto 
sunku 9:7 odniosła Warta. 

Zaznaczyć warto, że spotkanie w wa 
dze ciężkiej mnie odbyło się, natomiast ro 


|zegrane zostały dwie walki w wadze 


piórkowej. 
Dziś turniej na boisku WKS=u 


W dniu dzisiejszym fozegrany Zo- 
stanie na boisku WKS=u błyskawiczny 
turniej piłkarski organizowany przez 
Strzelecki KS z okazji Święta Niepodle- 
głości. 

W turnieju biorą udział cztery ze- 
spoty ŁKS, SKS, WIMA i WKS, przy- 
czem o godz. 14-ej gra WKS z WIMA, 
a o godz, 15-ej SKS z ŁKS-em. Dochód 
z imprezy przeznaczony zostanie na do- 
żywianie biednej dziatwy. Dalszy ciąg 
turnieju odbędzie się w niedzielę. 


interesujący przebieg wczorajszych zawodów pięściarskich 


Łódź, 10 listopada. 

Sprawozdanie z zawodów pięściar= 
skich chcieliśmy raz zacząć pochwałą 
sędziów za ich wzorowe prowadzenie. 
I-mogliśmy to napewno zrobić, gdyby 
nie walka w wadze piórkowej popne 
Michalakiem a Wulfowiczem, która ze= 
psuła w zupełrości dobrą opinię sędziów 
łódzkich. Wydając orzeczenie przyzna= 
jące zwycięstwo Michalakowi skrzyw= 
dzilt sędziowie zupełnie wyraźnie Wul- 


fowicza, śdyż walka ich była bezwzglę- 


fhie-fferozsttzypniĘta bódajtzy nie na- 
wet z minimalną przewagą uznanego za 
pokonanego Wulfowicza, W pozosta= 
łych walkach orzeczenia sędziowskie 
nie pozostawiały nic do życzenia. Wzo- 
rwo prowadził też walki p. Milsz, któ- 
ry fungował w ringu jako kierownik 
walk bez prawa głosu. 3 

Zawody same były dość interesują- 
ce dzięki dobremu boksowi zaprezeńto= 
wanemu w kilku walkach. Tyczy się to 
przedewszystkiem spotkań: Michalak 
Wulfowicz, Wdowiński — Marczewski 
i Lipszyc — Bystry. Nasjłabszą była 
walka w wadze półciężkiej, w której za- 
równo Jaskuła jak i Blibaum zaprezen- 
towali się beznadziejnie. 

Zjednoczone miało najlepszego swe- 
go zawodnika w Cyranku, który jednak 
na tle beznadziejnie słabego przeciwni= 
ka nie mógł wykazać wszystkich swych 
walorów. Dobrze wypadli też Kijewski 
II, Brzęczek, i Michalak. Walerysiak 
jest materiałem na dobrego pięściarza. 
Hakoah miał swych „asów* w Wulfo- 
wiczu, Wdowińskim, Lipszycu i Fago* 
cie. Pierwsi dwaj to pracowici rzemieśl- 
nicy. Lipszyc miał w walce z Bystrym 
przez cały czas przygniatającą przewa- 
śę i gdyby lepiej orjentował się w prze- 
pisach (a jest wszak starym zawodni- 
kiem) wygrałby walkę jeszcze w pir- 
wszej ruńdzie przez K. 0. O Fagocie na- 
pisać można stylem sprawozdania z mie- 
czń piłkarskiego. Był to dobry w polu, 
tracił się jednak pod bramką przeciw= 
MoA  0 - 09m. | A= | 


Poradnik sportowy 


. P. K. Roman*Bydgoszoz, $, p. Teodor Sztek- 
ker był dwukrotnym mistrzem Świata í ucho- 
dził za jednego z najlepszych zapaśników doby 
obecnej. Karierę zapaśniczą rozpoczął stosun- 
kowo późno. Jako uczeń nie odznaczał się siłą 
fizyczną i jak się niejednokrotnie przyznawał 
był w szkole często bity. Na szerszą arenę wy= 
płynął é. p. Sztekkert dopiero w r. 1920. 

P. K. Turmski-Wilno. Radzimy nie zaniedby= 
wać treningów zimowych. Niech się Pan zwróci 
do Ośrodka, a niewątpliwie znajdzie Pan do- 


nika. Brzęczek pokonał go dzięki DZE 
tutynie i umiejętności wykorzystywania 

nadarzających się sytuacyj. Gotfryd nie 

czyni najmniejszych postępów, bo stra- 

cił nawet wiele ze swej wartości. 

W wadze muszej Kijewski II (Z) re- 
i hee po nieciekawej walce z Gotfry- 

em. 

W wadze kozuciej Brzęczek (Z) wy- 
gtywa na punkty z Fagotem. Brzęczek 
miałrprzeż: całye czas spotkanią-=niezna= 
czną przewagę. © jj WŁ 

W-wadze płórkowej"Miehalaleowi. 
(Z) przyznano zwycięstwo punktowe w 
spotkaniu z Wulfowiczem. Walka zu- 
pełnie wyrównana, przyczem obaj idą 
na cios. Wynik remisowy: byłby dobrem 
odźwierciadleniem przebiegu spotkania. 

W tej samej wadze w spotkaniu nad- 
programowem dobrze zapowiadający się 
Walerysiak (Z) pokonał na punkty Fer- 
szlikowicza, 


Garncarek—Misiurewicz 
i Tilgner—Krenc 


Jak już podawaliśmy, w niedzielę 
Jtużyna bokserska IKP walczyć będzie 
z tamtejszym Sokołem z okazji pięcio- 
lecia sekcji bokserskiej tego klubu. Na 
raeczu tym dojdzie do sensacyjnej wal- 
ki w wadze półśredniej między Garn- 
catkiem a Misiurewiczem, która to wal- 
ka nabiera specjalnego znaczenia w 
związku ze zbliżającym się meczem 
Polska—Niemcy (24 bm. w Essen), gdyż 
obaj pięściarze brani są w rachubę przez 
kpt. zw. PZB. p. Cendrowskiego jako 
kandydaci do reprezentacji. 

Ciekawie również zapowiada się 
walka w wadze ciężkiej, gdzie przeciw 
nikiem Krenca będzie znany lekkoatleta 
miotacz Tilgner, ważący 97 klg. i máją- 
cy blisko 2 mtr. wysokości. Tilgner od 
niósł w tegorocznych mistrzostwach 
drużynowych okręgu poznańskiego sze- 
reg zwycięstw przez k.o. to też spotka- 
nie jego z Krencem jest oczekiwane w 
Poznaniu ze zrozumiałem zainteresowa= 
niem. 

Całkowita ósemka Sokoła, podług 
kolejności wag będzie następująca: Ro- 
mański, Wożniak, Kawczyrński, „Hor- 
ski“, Misiurewicz, Rogowski, Leśniak i 
Tilgner. 


W nadchodzącą niedzielę rozegrany 
zostanie w Rzymie międzynarodowy 
mecz piłkarski pomiędzy włoską druży* 


godne warunki do przeprowadzenia treningów.|ną Lazio a wiedeńskim Sportklubem. 


O rezultatach pracy prosimy napisać do nas- 
P. SŁ W. 
two kontynuowane będą na wiosnę roku przy- 


t'W.-Piotrków. Rozgrywki o mistrzos- : 


CAE A | SZiego. Naturalnie, że wyniki jesienne liczą się. C) 


Piłkarze wiedeńscy, którzy przebywają 
już w Rzymie, przyjęci zostaną na spe-| 
jalnej audjencji przez Ojca Świętego. 


COOOCC0OOOC000M0M720042321 


W wadze lekkiej Cyran (Z) rozpra- 
wit Się już w pierwsżej rundzie z Fryd- 
manem, który zrezygnował z walki, pod 
dając się. 

W wadze półśredniej Wdowiński (H) 
zwycięża po niezwykle zażartej walce 
Marczewskiego na punkty. Przez cały 
czas spotkania uwidoczniała się przewa- 
ga zwycięzcy. 

W wadze średniej Lipszyc (H) bije 


sównież na-punkty Bystrego++W pierw-- 
szej rundzie Bystry - idzie dwukrotnie 


naedeski i jest bliski k, o. W druśiej 
Bystry idzie znów na deski do dziewię= 
ciu. Przetrzymuje jednak tę rundę i trze- 
cią, przegrywając wysoko na punkty. 
W wadze półcieżkiej vo beznadziej- 
nej walce Jaskuła (Z) zwyicęża na puni- 
ty Blibauma. 
Punktowali pp. Kwast, Gorczycki i 
Meyer. 
Zainteresówanie zawodami znaczne. 


NAJARAARIOGOOCULURIA t. 


Tyiko czterech łodzian 


wyznaczonych do treningowego 
obozu pięściarzy 


Łódź, 10 listopada, 

Kluby IKP i Siła otrzymały zawia: 
domienia z PZB w sprawie wysłania 
zawodników na obóz treningowy przed 
meczem z Niemcami. Jak się okazuje z 
Łodzi wyznaczeni zostali ostatecznie je- 
dynie czterej pięściarże: Frank, Bana- 
siak, Chmielewski i Wurt. Natomiast 
Garncarek i Krenc o których wyznacze- 
niu do obozu mówił przedstawicielom 
prasy kapitan związkówy PZB nie 0- 
trzymał wezwania do stawienia się- w 
Warszawie. Łodzianie wyjeżdżają na o- 
bóz we wtorek w godzinach rannych. 


Ciekawy przebieg mistrzostw 
Siąska w boksie 


Sytuacja w mistrzostwach drużyno= 
wych Śląska w boksie jest obecnić bar- 
dzo zawikłana. 

Mianowicie faworyt do pierwszego 
miejsca IKB po niespodziewanej poraż- 
ce z Ruchem 5:11 zrównał się z tym o- 
statnim co do ilości spotkań i punktów, 
posiadając tylko nieco lepszy stosunek 
zwycięstw (6 spotkań — 10 pkt.). 

Również do pierwszego miejsca ma 
obecnie bardzo poważne Szanse kato- 
wicki PKS, który na 5 Spotkań ma S 
pkt. a więc jednakową ilość straconych 
punktów. 


— Plenarne zebranie członków Łódz 
kiego Okręgowego Kolegium Sędziów 
piłkarskich zostało zwołane na 26-g0 li- 
stopada. 


A to pan zna?.. 


Pan Tadeusz znalazł nową ofiarę: jakąś śpie 

iczkę kabaretową, Š 

W kawiarni znajomi zwracają się doń: 

— Powiedz, iłe ona właściwie ma lat?.. 

— Bo ia wiem.. — odpowłada pan Tadeusz. 
— To trudno określić. 

— Dlaczego? 

— Bo wediug metryki ona powinna mieć 
około czterdziestki, podług zębów — przeszło 
siedemdziesiąt, sądząc z temperamentu — nle 
więcej niż dziewiętnaście, biorąc pod uwagę jel 


bujną przeszłość — jakieś 120 lat, a sądząc z | 


lei ortozgrafji — nie więcej niż siedemt. 
* 

Dzwonią. Drzwi otwiera służąca. Na progu 
staje lakiś pan i pyta: 

— Czy tu mieszka doktór Pazurek?,4 

— Owszem... Tu... 

— Czy przyjmuje teraz?» 

— Owszem, tyłko zależy co mu pan chce 


dać,.. 
* 
Fajtłapski powiada w czasie obiadu do 
żony: 


— Wiesz, kochanie, ten cymbał Kieżpu- 
— Co cię tak dziwi? — pyta żona. 
— To przecie skandall.. Największe osły 
mają zawsze najpiękniejsze żony!., 
— Nie masz się czego denerwować, ale w 
każdym razie dziękuje ci za kompliment, 
* 
Alojzy idzie łowić ryby. Po drodze spotyka 
jaklegoś iegomościa z wędką. 
— Jakie miejsce jest tu naidogodniejsze dla 
aofowu ryb? — zwraca się doń. 
— Tam przy drzewie z widokiem na droge.. 
— Dlaczego widok na drozę jest konieczny?. | 
— Żeby pan widział kiedy policjant nadcho- 
dzi, bo tu nie wolno łowić... 


* 


Meyer udał się do lekarzś. 

—-No, fak tam? — pyta lekarz. 

— Nie jest lepiej... — odpowiada pacjent. 

— (Ciągle pan Jeszcze taki nermwowy?.. A 
czy bierze pan rano zimny tusz, jak panu 
poradziłem ?... 

— Nie, panie doktorze». To ml zabiera zbyt 
wiele czasu. 

— Dlaczego?.. Przecie ta złmna kąpiel nie 
powinna trwać dłużej niż pięć minut! 

— Ja wiem — odpowlada Mayer — sam tusz 
dłużej nie trwa, ale zanim ja się zdecyduję 
wejść pod ten zimny prysznic, to się namyślam 
conajmniej godzinę? 


towski ożenił się z prześliczną panną Adą!,.. 


EXFRNESS 
' Wystawa Czerwonego Krzyża w [talji 


1984 16.31. 
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W Italiji otwarto bardzo oryginalną wystawę Czerwonego Krzyża. Wystawa 
urządzona została na tle oko pów i zasieków kolczastych. 
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Protest przeciwko podąikom 


W Brukseli odbyła się wielka demonstracja mieszkańców, obarczonych licz- 
nemi rodzinami, przeciwko nowym podatkom wprowadzonym w Belśji. 


N 312 


Belgijski instytut 
radjofenji 


>, 


Projekt gmachu belgiiskiego Narodowe- 
go Instytutu Radiofonicznego, który 
stanąć ma niebawem w Brukseli. 


Premjer Gömbös 
w Rzymie 


Premjer węgierski Goemboes przybył 
do Rzymu, celem odbycia ważnych na- 
rąd z Mussolinim. Na zdjęciu widzimy 
go (z lewej) gdy w towarzystwie MuS60> 
liniego © puszcza dworzec w Rzymie, 
(aein a M LTZ Z PYT TE M a M e) 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


Erasgiczna decyzja 


tach. Gdy zobaczył, że Elżbiety niema |chorobą, jak wynikało z listu, planowa- 
w pokoju, odrazu pomyślał, że skorzysta !ła ucieczkę z ukochanym, lecz obecnie 
ła z okazji i pisze do swego ukochane- | uważała te plany za zupełnie niemożli- 
go. 


Albert Michel już oddawna nie wie- |zrozumieć w jaki sposób ta wątła, słabo 'od 


rzył lekarzówi, który regularnie co dru 
gi dzień składał mu wizyty. Zdawał so- 
bie dokładnie sprawę z tego, że jego 
stan jest beznadziejny, że za kilka ty- 
godni, czy najwyżej kilka miesięcy zej- 
dzie z tego świata. 

Pewnego razu wyskoczył w koszuli z 
łóżka i podsłuchał rozmowę, jaką żona 
prowadziła z lekarzem. 

— Musi pani być przygotowana na 
najgorsze — tłumaczył jej. — Przyznam 
się, że jego stan nie budzi już żadnych 
nadziei. Gruźlica w ostatniem stadjum. 

Młoda kobieta zagryzła wargi. Nie 
wydała ze siebie nawet jęku, Bała się, 
by mąż nie usłyszał. 

Albert nie przysłuchiwał się już ich 
dalszej rozmowie. Wrócił do łóżka. 

A gdy w kilka minut później Elżbie- 


ta przyszła do niego, uśmiechnął się i 
powiedział: AKA k 
— Wiesz, dziecko, mam wrażenie, 


że mi jest lepiej. Zobaczysz, że za parę 
tygodni wrócę do pracy. 

Elżbieta z trudnością odwzajemniła 
mu się uśmiechem, Biedaczka sądziła, że 
Albert doprawdy przypuszcza, iż pow- 
raca do zdrowia. Nie wiedziała o tem, iż 
kłamie, że pragnie ją w ten sposób ja- 
koś pocieszyć. 

Upływały długie, ponure tygodnie... 

Albert nie miał żonie nic do zarzuce 
mia, Czuwała przecież przy jego łożu co 
od świtu do późnej nocy. Poświęciła dla 
niego wszystko. Trudno wprost było 
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Gz się z toska i por arke 
i $ c l d ucza zajrzał do przyległego poko- 
wita kobieta potrafiła się zdobyć na ju, Tak, nie mylił się. Elzbieta pisała list. 
tak heroiczne wysiłki. Albert położył się. Nie chciał żonie 

A jednak Albert intuicyjnie wyczu- | przeszkadzać. Niech pisze. Przecież ona 
wał, że do jej serca zakradł się ktoś in- |ma jeszcze prawo do życia. Jest bardzo 
ny. młoda, ładna i w objęciach innego męż- 

Elżbieta robiła dlań wszystko, co |czyzny szybko o nim zapomni. 
leżało w ludzkiej mocy. Inna żona z pe- Upłynęło jeszcze pół godzinki. El- 
wnością nie byłaby zdolna do tak wiel- |żbieta wreszcie skończyła pisać i we- 
kich poświęceń. Nie znaczyło to jednak | szła do niego. 
wcale, że ona myśli tylko o nim. A; Ty nie spisz? 

Albert nie wiedział nic o swym ry- | Wiona. x 4 ZA > 
walu. Gdy był zdrowy, nigdy Odóbne = W tej chwili obudziłem się -— od- 
przypuszczenie nie wpadłoby mu do gło powiedział, uśmiechając się. . 
wy. Ale teraz miał pewność, że Elżbieta Upłynęło jeszcze kilka godzin. 

Przez cały czas choroby ani razu nie | czynek. Była bardzo zmęczona i wkrót- 
próbował jej skłonić do zwierzeń. ce zapadła w kamienny sen. 

Nie ulegało wątpliwości, że Elżbieta Albert nie mógł zmrużyć oka. My- 
nie spotykała się z tym mężczyzną. |ślał więc o tajemniczym rywalu. Po ól- 
Przecież przez cały dzień była zajęta i nocy znów podniósł się z łóżka. Elżbie- 
nie wychodziła z domu. Ale parę razy |ta'w dalszym ciągu spała.  Przeszukał 
listonosz przynosił jej listy. Nie pokazy-jszafy i wreszcie znalazł list. Nie był je- 
wała ich Albertowi. Sądziła z pewnoś- szcze nawet zapieczętowany. 
cią, że on się temi listami wcale nie. za- List składał się z- kilkunastu kar- 
interesuje. tek, zapisanych maczkiem. 

Ale Albert wyczuwał, że to właśnie Albert czytał go bardzo długo. 
pisał ów nieznajomy. Co pisał, czego Teraz już wszystko było dlań jasne. 
chciał, co go łączyło z Elżbietą — te Elżbieta poznała Jerzego  Wiitinga 
myśli nie dawały choremu spokoju w jjeszcze przed jego chorobą. Już wów- 
czasie długich bezsennych nocy... czas łączyły ich bardzo bliskie stosunki, 

Tego wieczoru Albert zdrzemnął się. | Ale gdy Albert zapadł na gruźlicę i już 
Elżbieta weszła do następnego pokoju. nie mógł opuszczać łóżka, przestała się 
Zapaliła małą lampeczkę i zasiadła i R spotykać z kochankiem. 


zawołała zdzi- 


pisania: listów. Uważała, że musi pozostać przy cho 
Albert obudził się po kilkunstu minu rym. Jeszcze w kilka tygodni przed jego 
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Jerzy widocznie donosił jej w ostat- 
nim liście, że wyjażdża do Ameryki, Po 
,dał nawet termin, Pozostało zaledwie 
trzy dní do odjazdu. 

I Elżbieta odpowiadała mu, że musi 
pozostać. ` i 

— Kocham tylko ciebie — pisała— 
Ale moje miejsce jest przy Albercie, Ro 
zumiesz że musimy się rozstać. Trudno, 
nie widzę innego wyjścia. Żegnaj mil 

Albert wreszcie odłożył list. 

Dopiero teraz pojął, co przeżywała 
Elżbieta, 

Czy miał prawo ją zatrzymać. przy 
sobie? Bezwzględnie nie! A więc powie 
|dzieć jej, by poszła? Ona się na to z pe 
wnością nie zgodzi. Nie pozostawi go 
„samego. na łasce losu. 
| Albert długo jeszcze zastanawiał się 
nad swoją syfuacją. 
na ma jeszcze prawo do życia 
-- doszedł do wniosku — A ja już je- 
stem zupełnie stracony. Pozostało mi 
może tylko kilka tygodni lub dni. Więc 
cz nie lepiej skrócić męki? W ten spo- 
sób przecież ułatwię wszystko  Elżbie- 
cie. Będzie mogła wyjechać razem z u- 
| kochanym. 
| Spojrzał na Elżbietę. 
szym ciągu. Pi 
| Nie chcąc jej budzić, zdaleka ręką 
¡przesłał jej pocałunek, A później otwo- 
rzył okno i skoczył z wysokości czwar- 
tego piętra na bruk. Poniósł śmierć na 
miejscu. 

Dol. 
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Spała w dal- 
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